
W imią walki
0 pokój
1 postąp
za ło g a  z a k ła d ó w
Stow. M e c h a n i k ó w  
w  Pruszkowie

wzywa
masy p r a c z c e  Polski 
do współzawodnictwa
1 -m a jo w e g o
\ \  DNIU 22 bm. załoga zakła­

dów przem ysłowych Stow a­
rzyszenia M echaników w  Pruszko­
wie w ezw ała w szystkie zakłady  
pracy w  Polsce do m asowego so­
cjalistycznego współzaw odnictwa  
na cześć św ięta jedności i solidar­
ności pracujących całego św iata w 
w alce o pokój i postęp — na cześć 
1 Maja.

W śród ogólnego n a s tro ju  r a ­
dości i en tuzjazm u załogi zak ła ­
dów, w itan i burzą  gorących o k la ­
sków  w stęp u ją  na  try b u n ę  n a jo ­
fia rn ie jsi przodujący  ludzie — przo 
riownicy i rac jona liza to rzy  — sk ła ­
da jąc  w im ieniu w łasnym  i to w a ­
rzyszy pracy  zobow iązania pro­
dukcyjne.

N astępn ie odczytane zostaio zo­
bow iązanie załogi, w raz  z apelem  
do p racu jących  całej Polski.

W apelu tvm  czytam y: 
„Nadchodzi 1 Maj — nasze Iw le- 

to robotnicze I św ięto narodu pol­
skiego. W dniu tym masy pracują- 
re całego św iata zademonstrują 
sw oją jedność i gotowość do wałki 
o trwały pokój.

Dzień 1 Maja lud pracujący P ol­
ski powinien uczcić godnie nowym, 
patriotycznym czynem dla w ykona­
nia naszego Tlanu B-letniego, dla 
wzm ocnienia sił pokoju.

My, którzy pokojową pracą co 
dzień budujemy lepsze 1 szczęśli­
wsze życie naszego narodu — goto­
wi jesteśm y uczynić wszystko, co 
w  naszej mocy. by wraz z obroń­
cami pokoju na całym świecle. 
wraz z naszym przyjacielem, po­
tężnym Związkiem Radzieckim po­
krzyżować zbrodnicze plany am e­
rykańsko - hitlerowskich Imperia­
listów.

W yrażamy nasze gorące popar­
cie dla uchwał Światow ej Rady 
Pokoju.

Żądamy położenia kresu am ery­
kańskiej polityce odbudowy h itle ­
rowskiej armii w Niemczech za ­
chodnich I d,omagamy się zawarcia 
w  roku 1951 traktatu pokojowego 
re zjednoczonymi 1 pokojowymi 
Niemcami.

Żądamy zawarcia paktu pokoju 
między pięcioma wielkim i m ocar­
stwami.

Te żądania gotowi Jesteśmy po­
przeć przez jeszcze bardziej ofiar­
ną pracę na froncie pokojowego 
budownictwa socjalistycznego — 
dla spotęgowania sił naszej Ojczy­
zny i umocnienia jej wolności 1 
niepodległości.

Apel zaw iera dłuEą listę zobo­
w iązań produkcyjnych , podw yższe­
nia średniego w yrob ien ia  norm , w 
dziedzinie stosow ania now ej tech ­
niki, w w alce o obniżenie kosztów 
produkcji — i innych.

Rów nocześnie załoga w zięła na 
siebie zadanie skrócenia w y k o n a­
nia półrocznego p lanu  o 5 dni.

S łowo Po lskie

Ha dożywocie
i ( I ł j p t  [minowe więzienie
s k a z a n i  zostali

szpiedzy
z  sekły

„Świadkowie
Jehowy"
\ \ /  ° iskow y  Sąd R ejonow y w  
'  W arszaw ie ogłosił w yrok  w  

procesie k ierow ników  sek ty  „Ś w iad ­
ków  Jehow y".

Oskarżonego W ilhelma Schejdera  
sąd skazał na dożywotnie w ięzie­
nie, Edwarda Kwiatosza, Haralda 
Abta ii,. W ładysława .Tedzurę na 
karę jlo 15 lat w ięzienia, W ładysła­
wa Sukiennika na 10 lat w ięzienia, 
Jana Liczkę na 6 lat w ięzienia i 
Naftalego Glasberga na 5 lat w ię ­
zienia.

Skazanym  na term in o w e k a ry  
w ięzienia sąd zaliczył okres ty m ­
czasowego aresztu .

Budżet Polski na r. 1951
jest budżetem rozwoju gospodarczego

-  oświadczył wczoraj w Sejmie
minister Finansów

Konstanty Dqbrowski
A / f  INISTER Finansów, K onstanty Dąbrowski przedstawiając wc/.o- 
J-V i raj Sejm owi budżet państw ow y na rok 1951 — stwierdził, że 

jest to budżet rozwoju gospodarczego naszej socjalistycznej ojczyzny, 
dalszego rozwoju naszej kultury narodowej, dalszego wzrostu za­
możności 1 stopy życiowej narodu.

; „Jest to — pow iedział min. D ą­
browski — budżet nowych fabryk, 
nowych szkół, domów, św ietlic, 
przedszkoli, budżet rozwoju socja­
lizmu w  m ieście 1 na wsi, bud­
żet rozwoju gospodarczego l po­
koju".

P o tę p ia m y  
w aszq  p o l i ty k ę , 
b o  jes t  sp rzeczn a  
z in te resam i p o k o ju

—  p o w ie d z ia ł
delegatem zachodn i
Gromyko
P a r y ż  23. 3.

T ak  już  donosiliśm y — delegacja  
^  radziecka, dążąc do u ła tw ien ia  

osiągnięcia porozum ienia, w niosła 
na  posiedzeniu w torkow ym  pew ne 
zm iany do p u n k tu  porządku  dzien­
nego, dotyczącego red u k c ji sił 
zbro jnych  czterech  m ocarstw .

W now ym  sform ułow aniu  p u n k t 
ten  m a n as tęp u jące  brzm ien ie: .

. .Z b a d a n ie  p r z y c z y n  l« ln i?Ją< *jęo  n a ­
p ię c ia  m ię d z y n a ro d o w  eg o  w  K u ro p ie  ; 
o ra z  ś ro d k ó w  n ie z b ę d n y c h  d la  zap ew  - j 
n ie u la  r z e c z y w is te j  l d łu g o tr w a łe j  p o - j 
p r a w y  s to s u n k ó w  m ię d z y  Z w ią z k ie m  * 
R a d z ie c k im , S ta n a m i Z je d n o c z o n y m i,  j 
A n g lią  l F r a n c j ą ,  w łą c z a ją c  w  to  s p r a ­
w ę  r e d u k c j i  s ił  z b ro jn y c h  U S A , Z S R R , ! 
W . B r y t a n i i  1 F r a n c j i  i u s ta n o w ie n ie  
m ię d z y n a ro d o w e j  k o n t ro l i  n a d  w y k o -  ' 
n a n le m  r e d u k c j i  s ił  z b ro jn y c h  o r a z  I 
z b a d a n ie  I n n y c h  ś ro d k ó w  w  c e lu  u s u ­
n ię c ia  g ro ź b y  w o jn y  i a g re s j i ,  Jak  r ó w -  | 
n ie*  zbadani** s p ra w y  w y k o n a n ia  I s t ­
n ie ją c y c h  u k ła d ó w  1 p o r o z u m ie ń  c z te -  ' 
r e c h  m o c a r s tw " .

Na posiedzeniu środow ym  p rzed- | 
stawicie!® trzech  m ocarstw  zachód- j 
nich n ie określili jasno  i w yraźn ie  j 
sw ego stanow iska  wobec now ych 
propozycji radzieck ich . U siłow ali 
n a to m iast zam ienić jasn e  i k o n ­
k re tn e  sfo rm ułow an ia  zaw a rte  w  
propozycji radzieck ie j przez m g li­
ste i pozbaw ione treśc i sfo rm u ło ­
w ania.

D em askując  p erfid n ą  tak ty k ę  
m ocarstw  zachodnich, m ającą  na 
celu niedopuszczenie* do o siągn ię­
cia porozum ienia, delegat, rad z iec ­
ki G rom yko ośw iadczył, że Z w ią­
zek R adziecki w  żadnym  w ypadku  
n ie zgodzi sie na tak ie  sfo rm uło ­
w an ie  porządku dziennego, k tó re  
rozw iązałoby ręęe trzem  m o car­
stw om . um ożliw iając im  dalsze 
p row adzen ie  w yścigu zb ro jeń  i 
dalszą rem ilita ry zac ję  N iem iec za­
chodnich.

— rotęp iam y — powiedzia Gro­
myko — politykę trzech m ocarstw  
zmierzającą do odrodzenia m ilita- 
ryzmu niem ieckiego i ich polity­
kę w yścigu zbrojeń, ponieważ jest 
ona sprzeczna z interesam i poko­
ju w  Europie i ni* tylko w Eu­
ropie, 1 stanowi jaskraw e pogw ał­
cenie porozumienia poczdamskiego, 
odnośnie dem ilitaryzacji Niemiec.

JSADWYSKA 4.081 M ILN. ZŁ.
efe ru ją c  cy fry  b udżetu  min. 

■■^■Dąbrowski w skazał na  n a s tę ­
pu jące  jego cechy ch a rak te ry sty cz ­
ne.

1. W o d r ó ż n ie n iu  o d  l a t  p o p r z e d ­
n ic h  r e p r e z e n tu j e  o n  1 J e d n o c z y  w  
J e d n o li ty  s y s te m  c a ło ś ć  g o s p o d a rk i  
f in a n s o w e j  p a ń s tw a .  R o z s z e rz e n ie  
z a k re s u  b u d ż e tu  1 r o s n ą c e  z a d a n ia  
N a ro d o w e g o  P la n u  G o s p o d a rc z e g o  
p o w o d u ją ,  że  b u d ż e t  z a m y k a  s ię  
k w o tą  n ie m a l  d w u k r o tn ie  w y ż s z ą , 
n iż  w  r .  u b .  O b e jm u je  o n  w  d o ­
c h o d a c h  k w o tę  55.972 m ir .  z ł, vr 
w y d a tk a c h  — 51.891 m ir .  zł w y k a ­
z u ją c  n a d w y ż k ą  4.081 m ir .  z ł.

2. D z ię k i w z ro s to w i  u d z ia łu  g o ­
s p o d a rk i  s o c ja l is ty c z n e j  w  tw o r z e ­
n iu  d o c h o d u  n a ro d o w e g o ,  d z ię k i  
s z y b k ie m u  te m p u  w z ro s tu  d o c h o d u  
n a ro d o w e g o  o r a z  n a  s k u te k  s ta ł e ­
g o  o e ra n ic z a n ia  k la s  k a p i t a l i s ty c z ­
n y c h ,  m o ż e m y  z a p e w n ić  w b u d ż e ­
c ie  n a  1951 r .  t a k i e  d o c h o d y ,  k tó re

p e łn i  z a b e z p ie c z a j* -  r ^ H w r i ę  
z a d a ń  d ru g ie g o  ro k u  P la n u  6 - le t-  
n ie g o .

3. N a d w y ż k a  d o c h o d ó w  n a d  w y ­
d a tk a m i  z a b e z p ie c z a  n a s z ą  g o s p o ­
d a rk ę  f in a n s o w ą  o d  t r u d n o ś c i  z w ią ­
z a n y c h  z s e z o n o w o ś c ią  n i e k tó r y c h

d o c h o d ó w  I w y d a tk ó w  o r a z  d a je  
c a łk o w itą  g w a r a n c ję  n a  o d c in k u  
s ta b i l i z a c j i  p ie n ią d z a .

A n a l iz u ją c  ź ró d ła  d o c h o d ó w  b u d ­
ż e to w y c h ,  m in . D ą b ro w s k i  p o d k r e ­
ś li ł  d o m in u ją c ą  r o lę  w p ły w ó w  z 
g o s p o d a rk i  s o c ja l is ty c z n e j .  P e łn a  
r e a l iz a c ja  t y c h  d o c h o d ó w  w y m a g a  
w y k o n a n ia  p r z e w id z ia n y c h  w  p la ­
n ie  z a d a ń  p r o d u k c y jn y c h  i u s łu g o ­
w y c h . D ru g im  w a r u n k ie m  j e s t  p o ­
w a ż n e  o b n iż e n ie  k o s z tó w  w ła s n y c h  
w e  w -sz y s tk ich  d z ia ła c h  n a s z e g o ^ g o ­

s p o d a r s tw a  n a ro d o w e g o  n a  łą c z n ą  
s u m ę  in,2 m il ia r d a  z ł, co o d p o w ia ­
d a  p o n a d  44 p r o c .  c a ło śc i p la n u  ln  
w e s ty c y jn e g o .

T rzeba się bić o obniżenie kosz­
tów  w łasnych.

P odkreśla jąc , że zadan ia  obn i­
żenia kosztów  w łasnych  są 

w ielk ie  1 tru d n e  m in. D ąbrow ski 
ośw iadcza, że d la  w ykonan ia  ich 
należy:

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Budżet
1 Narodowy
Plan Gospodarczy
- te m a te m  obrad  
sejm ow ych
N a w czorajszym  posiedzeniu 

S ejm u m in iste r F inansów  
K onstan ty  D ąbrow ski w ygłosił 
expose o polityce finansow ej i 
budżetow ej.

Poza tym  Sejm :
|  U P O W A Ż N IŁ  P r e z y d e n ta  R , P .

d o  d o k o n a n ia  r a t y f ik a c j i  „ A k tu  
o  w y k o n a n iu  w y ty c z e n ia  g r a n ic y  
p a ń s tw o w e j  n a  O d rz e  i  N y s ie  Ł u ­
ż y c k ie j " .

2  R A T Y F IK O W A Ł  u m o w ę  O 
"  w s p ó łp ra c y  k u l tu r a ln e j  m ię d z y  
R z e c z p o sp o li tą  P o ls k ą  a A lb a ń s k ą  
R e p u b l ik ą  L u d o w ą .

w  Z A T W IE R D Z IŁ  z m ia n ę  u s ta w y  
s k a rb o w e j  n a  r. 1950. W  z w ią z ­

k u  z  r o z s z e rz e n ie m  d o s ta w  in w e ­
s ty c y jn y c h  z Z S R R  i k r a jó w  d e ­
m o k ra c j i  lu d o w e j,  z m ia n a  ta  u m o ż ­
liw ia  z d o b y c ie  ś ro d k ó w  f in a n s o ­
w y c h  n a  p o k r y c ie  z o b o w ią z a ń  za  
im p o r t  u rz ą d z e ń  i m a s z y n , d o k o n a ­
n y  d o  d n ia  31. 12. 1950 r .  w  r a ­
m a c h  p la n u  in w e s ty c y jn e g o  n a  r .  
1950, w  z w ię k s z o n y m  r o z m ia r z e  i 
d łu ż s z y m  t e r m in ie ,  n iż e l i  b y ło  to  
p r z e w id z ia n e  w  u s ta w ie  s k a r b o w e - ,  
n a  1954 r .

j i  U C H W A L IŁ  je d n o m y ś ln ie  n a -  
s tę p u ją c e  u s ta w y :  O u tw o r z e n iu  

A k a d e m ii  W o js k o w o  -  P o l i ty c z n e j .
0  A k a d e m ii  S z ta b u  G e n e r a ln e g o  
im . g e n . K a r o la  Ś w ie rc z e w sk ie g o
1 o  u tw o r z e n iu  W o js k o w e j A k a ­
d e m ii  T e c h n ic z n e j;
e  P R Z Y J Ą Ł  u s ta w y  o  z n ie s ie n iu  
^  P a ń s tw o w e g o  U rz ę d u  R e p a t r i a ­
c y jn e g o  i P a ń s tw o w e g o  I n s t y t u tu  
N a u k o w e g o  G o s p o d a r s tw a  W ie j­

s k ie g o ;
£  Z A T W IE R D Z IŁ  d e k r e t y  r z ą d o -  

w e  o p o w o ła n iu  P a ń s tw o w e j  
I n s p e k c j i  H a n d lo w e j  i z m ia n ie  
u s ta w y  o p a ń s tw o w y m  g o s p o d a r ­
s tw ie  le ś n y m .

y  U S T A N O W IŁ  d z ie ń  12 p a ź d z ie r -
"  n ik a  — ro c z n ic ę  h i s to r y c z n e j  
b i tw y  p o d  L e n in o  — d n ie m  W o jsk a  
P o ls k ie g o .

Wbrew machinacjom
a n g l o - a m e r y k a ń s k i m
nafta irańska
zostanie znacjonalizowana

T e h e r a n ,  23 3.
C  * T  irsń f.;i: fta” jro*ie<fec!ntu
^  odbytym  20 m arca  z a tw ie r­

dził uchw ałę  kom isji do sp raw  n a ­
fty  1 uchw ał?  m edżilisu  w  sp raw ie  
n acjonalizac ji przem ysłu  naftow ego 
w Iran ie .

W ro c ła w  —  m iasto poko ju

pomnaża osiągnięcia 
i siły narodu polskiego

M a n i fe s ta c ja  z w a r to śc i  s p o łe c z e ń s tw a  
D o ln e g o  Slqska

IN IC JA TY W Y  W ojew órzkiego i M iejskiego K om ite tu  O b ro ń ­
ców  P o k o ju  odbył się w e  W ro c ław iu  w ie lk i w iec sp raw ozdaw ­

czy z b erliń sk ie j sesji Ś w iatow ej R ady Pokoju , k tó ry  zgrom adził 
około tysiąca  p rzedstaw ic ie li w szy stk ich  zak ładów  przem ysłow ych, 
zaw odów  i g ru p  społecznych W rocław ia .

Smak bażanta
—  cena kury  
Kurobażanty  
w warszawskim  
ZO O
^VT A 20 dni w  w arszaw sk im  ZOO 

'  p rzy jd ą  na  św ia t p raw dziw e 
dziw olągi: k u ro b ażan ty  albo  b ażan - 
to -k u ry . J a ja  z tak ie j krzyżów ki 
złożono w  W 3'lęgarni in s ty tu tu  ho ­
dow lanego Szkoły G łów nej G ospo­
d a rs tw a  W iejskiego.

E k sp ery m en t ten  p rzeprow adza 
się w  celu polepszenia jakości 
m ięsne j drobiu . W szystko w ięc m ó­
w i za tym , że m ięso now ych  ptaków  
będzie m iało  sm ak b ażan ta , zacho­
w u jąc  cenę ku ry .

Wadliwa dystrybucja
towarów świątecznych
z w ł a s z c z a
na p e ry fe r iach  miasta
T 1 W ARDA czekolada, m asło , p o - 

m arańcze, w an ilia  i in n e  „św ią 
teczne" a rty k u ły  spożyw cze zap e ł­
n ia ją  półki sklepow e. Z daw ać by 
się m ogło, że to w aru  w ysta rczy  d la  
zao patrzen ia  pięciu  tak ich  m iast, 
ja k  W rocław .

M im o w szystko je d n a k  czynienie 
zakupów  ab so rb u je  ludziom  zbyt 
dużo czasu. T rzeba  w yczek iw ać w  
ko le jkach  osobno po słodycze, o - 
sobno po tłuszcz i m leko.

Dlaczego ta k  się dzieje?

O dpow iedź je s t  bardzo  n ie ­
skom plikow ana: podczas, gdy do 
PD T i w iększych sk lepów  w zo r­
cow ych M HD, PSS i C en tr. Zarz. 
P rzem ysłu  M ięsnego sp ro w ad zo ­
no duże ilości to w aru , w  p lacó w ­
kach h an d lu  uspołecznionego na 
p ery fe riach , a n aw e t w  m n ie j­
szych sk lepach  w  śródm ieściu  — 
a rty k u łó w  „św iątecznych" nie m a 
w ogóle.

B łąd  ten  pow tarza  nasza  d y s try ­
bucja ju ż  n ie  po raz  d rugi, czy 
trzeci. M am y jed n ak  nadzieję , że 
po raz  o s ta tn i    -----

R e fe ra t spraw ozdaw czy  w ygłosił 
prof. U n iw ersy te tu  W rocław skiego, 
Karol M aleczyński, ośw iadczając, 
m. in. iż W rocław  — m iasto  poko­
ju , je s t b astionem  w alk i o pokój.

— We W rocławiu — pow ie­
dział prof. M aleczyński — postę­
powi intelektualiści całego św ia ­
ta proklamowali w alkę o pokój; 
w e W rocławiu klasa robotnicza i 
inteligencja daje dowody, że 
tkw i głęboko w  nurcie poryw a­
jącej w ałki i pokój. Rośnie spo­
łeczeństw o socjalistyczne na Dol­
nym Śląsku, zespolone w alką 1 
pracą, społeczeństw o pokoju.

— U czestnicy b erliń sk ie j sesji 
św ia to w e j R ady  P oko ju  — m ów ił 
p re legen t da le j — spo tkaw szy  się z 
k la są  robotniczą NRD i N iem iec 
zachodnich, zdołali się przekonać, 
że zw o lenn icy  pokoju  w  Niem czech 
uznają w  całej pełni fakt wzrostu  
i okrzepnięcia polskiego społeczeń­
stw a socjalistycznego na Dolnym  
Śląsku; obserwują oni z sym patią  
osiągnięcia naszego pokojowego j 
budownictwa—  i uważają granicę 
na Odrze i N ysie za niezwruszoną 
granicę pokoju.

(Dalszy  ciąg na str. 2-ej)

T ra k to rzys ta  próbuje  sp r a w ­
ność ciągnika radzieckiej  p ro ­
d u k c j i , k tó ry  odda w ie lk ie  u-  
s ługi w  w io sen n ych  pracach  
p o lnych  PG R  w  Siedlęcinie,  
pow. jeleniogórskiego. Próba  
w ykaza ła ,  że trak tor  działa 
bez zarzutu .

O sta tn i  „szlif" o trz ym u ją  siew-  
n ik i  Spółdzielczego Ośrodka  
M aszynow ego  w  Siedlęcinie,  
pow. jeleniogórskiego. Fachowa  
obsługa SO M  doprowadza m a ­
s z yn y  do s tanu  pełnej  spraw -  

'nąści. S ie w  w io sen n y  nie n a ­
p o tka  w ięc na żadne przeszko ­
dy.

Foto M arek
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ZMP-owcy
P G R - S t r u g a
wykonali
zobowiązania
i przystppi l i  
do o r k i  w iosenn e j

STRU G A  (ki) C złonkow ie koła 
Z w iązku  M łodzieży Po lsk iej przy 
P aństw ow ym  G ospodarstw ie  Rol­
nym  podję li się w yrem ontow ać 
m aszyny  rolnicze, konieczne do wio 
sennych siewów. Z zobow iązania 
w yw iązali się doskonale.

W tych  d n iach  zakończono r e ­
m o n t 4 siew ników  naw ozow ych i 3 
zbożow ych, 10 kom pletów  bron, 2 
p ługi tra k to ro w e  i 4 konne.

R ealizu jąc  sw e zobow iązania po­
d ję te  z okazji Tygodnia SFM D zet- 
em pow cy już  16 bm . p rzystąp ili do 
w iosennej o rk i i zo rganizow ali b ry ­
gadę trak to ro w ą , w  sk ład  k tó re j 
w chodzi 5 m łodzieżow ców  — K u- 
rzak , Juszczyk, W ożniak, Janow sk i 
i W iraw ski. (ki)

Dziś
rozpoczyna się
w Berlinie
Europejska  
K onf  erencja  
R obotn icza
B e r l i n  23. 3.
13 ozpoczynająca w  dniu 23 bm . w  

B erlin ie  sw e o b rady  E u ro p e j­
ska K o nferencja  R obotnicza p rze ­
ciw ko rem ilita ry zac ji N iem iec za­
chodnich  — p rzy k u w a uw agę całej 
k lasy  robotniczej Niemiec.

Pod ad resem  kom ite tu  o rg an iza­
cyjnego k onferencji n ap ły w ają  ze 
w szystk ich  stron  N iem iec listy  i de 
pesze z pozdrow ieniam i i zapew ­
n ien iam i, że k lasa  robo tn icza N ie­
m iec jednom yśln ie  w ypow iada się 
przeciw ko rem ilita ry zac ji N iem iec 
zachodnich  i know aniom  w o jen ­
nym  im peria lis tów  am ery k ań sk o  - 
angielsk ich .

W B erlin ie  p rzeb y w ają  ju ż  licz­
ne delegacje  zagraniczne. W czoraj 
przybyła, w itan a  uroczyście na  
dw orcu , 21 osobow a delegacja  pol­
ska.

Spójnia
mistrzem Polski
w  k o s z y k ó w c e  
żeńskiej
V A / W arszaw ie został rozegrany 

w czw artek  wieczorem  decy­
du jący  mecz o ty tu le  m istrza  P o l­
ski w  .koszyków ce kobiecej, pom ię­
dzy stoł. Spó jn ią  i AZS.

Z w ycięstw o i ty tu ł p rzyp ad ły  
Spójni w  stosunku  47:33 (26:15). 
S pó jn ia  w ygrała  zasłużenie, b ę d ą i 
przez cały czas d rużyną zdecydo­
w anie lepszą.

Kok VI. Nr 82 (1578). 
W y d a n i e  A Piątek, dnia 23 marca 1951 r.
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D erek  Kartun

Jestem dumny z miana
podżegacza wojennego"

—  pisze re d a k to r s zm atław eg o  pisem ka
Pan Mackiewicz i Otto Strasser
—  o to  g o d n i s ieb ie  k o m p a n i 

(K o resp o n d en cja  w łasna A P I)
Londyn , w  m arcu

W  N IEM CZEC H  zachodnich w ychodzi pism o, k tó re  w  o sta tn im  n u ­
m erze  um ieściło  artykuł w stę p n y  pod ty tu łem : „ Jes tem  d um ny  

z m ian a  podżegacza wojennego". To sam o pism o zam ieszcza a r ty k u ł 
i -wypowiedzi O tto  Strassera — zatw ard z ia łeg o  n az is ty  i podżegacza 
w ojennego . I -wszystko to jest to le ro w an e  przez w ładze okupacy jne  
p ań s tw  zachodnich.

N azw a p ism a b rzm i „D inge der 
Z e it“. N ie  w iem  dokładn ie, gdzie 
ono je s t  d rukow ane, przypuszczam  
jed n ak , że w  A nglii. N a to m ias t pe 
w ne jest, że „D inge d er Z eit“ r e ­
d ag u ją  i w y d a ją  w L ondynie  n ie ­
ja k i L. V. S w a rt i jego żona.

F an  S w a rt n azy w a sw e w y d aw ­
nictw o „p rasą  w spółczesną", a r e ­
dagow ana przez n iego ang ie lska  
w ers ja  „D inge d er Z eit" u k azu je  
się w  A nglii pod ty tu łe m  „C ontem  
p o ra ry  Issu es"  (P rob lem y  W spół­
czesne).

P odejrzew am , że an g ie lsk a  w e r­
s ja  p lugaw ego  p isem ka p a n a  S w ar 
ta  je s t  ty lk o  p łaszczykiem  d la  w y ­
d an ia  n iem ieckiego. B ow iem  w  
N iem czech zachodnich , w śród  n ie -  
u k a ra n y c h  przez m o ca rs tw a  zachód 
n ie  nazistów , opin ie p ropagandow e 
przez  p a n a  S w arta , z n a jd ą  n a  p ew ­
no ja k  najm o cn ie jszy  oddźw ięk. 

NIEJAKI 
PA N  MACKIEWICZ  

P R Z Y JR Z Y JM Y  się bliżej tem u  
pisem ku. A u to rem  a r ty k u łu : „ J e ­
stem  d u m n y  z m ian a  podżegacza 
w ojennego" je s t n ie ja k i Józef Ma 
ckiew icz, o k tó ry m  zdołałem  się ty  
le ty lk o  dow iedzieć, że je s t on em i 
g ra n te m  po lsk im  i a u to rem  oszczer 
czej książki, szkalu jącej A rm ię  R a ­
dziecką.

„N ajw iększy błąd, popełniany  
przez sojuszników  zachodnich  
IłŁsze M ackiewicz — nie polega  
na tym , że, jak tw ierdzi M oskwa, 
przygotow ują się oni i dążą do 
now ej w ojny, lecz przeciwnie: na  
tym , i e  jej n ie pragną i i e  nie  
chcą w ystąpić w  obronie ideałów  
humanitarnych".
N astęp n ie  — w y zn a je  on n a jw y ż  

szy a k t  w ia ry  podżegacza w o jenne 
go, m ów iąc: „N ie w olno n ik o m u  od 
m aw iać  p ra w a  w y rażan ia  i szerze­
n ia  sw ych osobistych opinii, a  swo 
bo d a  w y p o w iad an ia  sw ych opinii, 
o b e jm u je  rów nież sw obodę dom aga 
n ia  się w o jn y  p rzeciw ko  Sow ie­
tom ".

KOLEGA HITLERA Z... 
W IĘZIENIA

A TER A Z za jm ijm y  się z kolei 
| panem  O tto  S tra sse rem . W p ocząt- 
ikach  la t  trzydziestych , ze rw ał on z 
; H itle rem  ze w zględów  osobistych, 
! przyczyniw szy  się u p rzedn io  pow aż 
I; n ie do p o w stan ia  p a r tii  nazisto  w - 
iskiej i op raco w an ia  je j ideologii. 
iW raz ze sw ym  „ fu e h re re m “ znalazł 
i  się On w ted y  w  w ięzien iu  w  L ands 
iberg, gdzie H itle r  n ap isa ł „M ein 
!K am pf“. W czasie w o jny  i od je j 
I zakończenia S tra sse r  głosił z K a- 
inad y  teo rie  n azistow sk ie  i w o jen - 
jne.

P an  S w a rt oddał do dyspozycji 
S tra sse ra  łam y  sw ych „Problem ów  
W spółczesnych". J e s t  to  jed en  z 
g łów nych kanałów , k tó ry m i p rze­
cieka do N iem iec zachodnich  ten  
szczególny rodzaj za tw ardzia łego  
nazizm u.

N a przyk ładzie  p ism a „D inge der 
Z e it“ m ożem y się ra z  jeszcze p rze ­
konać, że m o carstw a  zachodnie nie 
szan u ją  u ch w ał poczdam skich. W i­
dzim y rów nież, ja k  słuszne je s t t ą  
d an ie  Ś w iatow ej R ady  Pokoju , 
w prow adzen ia  zakazu  u p raw ian ia  
p ro p ag an d y  w ojennej.

Terror,
oszustwa 
i wychwalanie
zbrodniarzy 
wo[ennych —
to w a rzy s zy ły

tito w sk im
w y b o ro m  w  S ło w en ii

S o f  i a,23. 3.
Y * 7  ZW IĄ ZK U  z p rzep row adzo- 
’  v  nym i przez titow ców  w  S e r ­

b ii i Słow enii „w yboram i do p a r la -  
m e n tu ‘“ , dz ien n ik  b u łg a rsk i „T ru d " 
p isze m. in.:

T itow cy od d aw n a  p rzygo tow y­
w ali się do p rzep row adzen ia  ty ch  
„w yborów ". Z m obilizow ali ca łą  po ­
licję, u ru ch o m ili a p a ra t rep re sy jn y  
faszystów  b e lg radzk ich , w zm ogli 
te r ro r . Cele w iezienne, z k tó ry ch  
zw olniono k o lab o ran tó w  i h itle ro w ­
sk ich  zb ro d n ia rzy  w o jennych , za ­
pełn iono  p a tr io ta m i ju g o sło w iań ­
skim i.

T itow sk ie  afisze p rzedw yborcze  
g łosiły  cynicznie, że S tan y  Z je d n o ­
czone i A nglia  są  „obrońcam i po­
k o ju " , że są n aw e t k ra ja m i „socja­
listycznym i"...

W  ag itac ji p rzedw yborczej t i to w ­
cy  n ie  ośm ielili się m ów ić o  je d ­
nym , a  m ianow icie  p rzem ilczeli c a ł­
kow icie sw e „sukcesy  gospodarcze". 
U siłow ali n a to m iast za w szelką  ce­
nę  odw rócić u w ag ę  w yborców  od 
k a ta s tro fa ln e j sy tu a c ji w e w n ę trz ­
n e j, k tó rą  c h a ra k te ry z u ją : głód, n ę ­
dza, te r ro r  i m asow e m ordy.

Organizacja 
Z.M.P.
w y ty c z y ła  d ro g i
m l o d z i e l y  dolnośląskiej

W  Ś W IE T L IC Y  O ś r o d k a  S z k o le n io -  j 
w e g o  w e  W ro c ła w iu  o d b y ło  s ię  p le n u m  i 
Z a rz .  W o j. Z M P  z  u d z ia łe m  p r z e d s t a w i  i 
c ie l i  z a rz ą d ó w  p o w ia to w y c h  i a k ty w i-  i 
s tó w . P le n u m  p o ś w ię c i ło  s w e  o b r a d y  i 
n a k r e ś l e n iu  z a d a ń  Z M P  w  tw o r z e n iu  i 

o g ó ln o n a r o d o w e g o  f r o n tu  w a lk i  o  p o -  ! 
k ó i  i P la n  6 - ie tn i.

R e f e r a t  p r o g ra m o w y  w y g ło s i ł  p r z e -  | 
w o d n ic z ą c y  Z a rz .  W o j. Z M P  o b . G R U ­
D Z IE Ń . N a w ią r u ją c  d o  u c h w a ł  V I  P l e ­
n u m  K o m i te tu  C e n t r a ln e g o  P Z P R , 
m ó w c a  n a k r e ś l i ł  Z a d a n ia  Z M P  w  r e a l i ­
z a c j i  u c h w a ł .  H a s ło  t w o r z e n ia  f r o n tu  
n a ro d o w e g o  p o w ie d z ia ł  p r e l e g e n t  — o - 
m .a ć z a  z a o s t r z e n ie  w a lk i  k la s o w e j  z 
w r o g ie m , k t ó r y  u s i ł u je  p r z e s z k a d z a ć  
n a m  w  b u d o w n ic tw ie  s o c ja l is ty c z n y m .

— W  te j  w a lc e  — o ś w ia d c z y ł  m ó w c a  
d a le j  — w in n a  b r a ć  s z c z e g ó ln ie  c z y n n y  
u d z ia ł  m ło d z ie ż  z o rg a n i7 o w a n a  w  Z M P , 
z w ie lo k r o tn i a ją c  s w e  w y s i łk i  w  w a lc e
0  p o k ó j  i w  a k c j i  u ś w ia d a m ia j ą c e j  n a  
z a k ła d a c h  p r a c y .

R e a l iz a c ja  z a d a ń  P la n u  8 - le tn le g o  
w y m a g a  z w ię k s z e n ia  w  p r a c a c h  n a r o ­
d u  z a s tę p ó w  m ło d z ie ż y . N a le ż y  z a te m  
w p r o w a d z ić  d o  k ó ł  Z M P  m ło d y c h  r o ­
b o tn ik ó w  z f a b r y k ,  k o p a lń  i h u t ,  s y ­
n ó w  c h ło p ó w  i  i n te l ig e n c j i  t e c h n ic z ­
n e j .  M ło d z ie ż  Z M P  w in n a  s w ą  p r a c ą
1 w y s i łk ie m  w sk a z ? /w a ć  w ła ś c iw e  d ro g i  
m ło d z ie ż y  n ie z o r g a n iz o w a n e j .

W  Ż Y W E J d y s k u s j i ,  w  k t ó r e j  z a ­
b i e r a l i  g ło s  l ic z n i  m ó w c y , p a d ły  m . in . 
s ło w a  k r y ty k i  p o d  a d re s e m  n ie k tó r y c h  
z a rz ą d ó w  p o w ia to w y c h  i m ie j s k ic h  
Z M P . 1 t a k :  p r z e d s ta w ic ie l  z a rz .  p o  w. 
Z M P  w  W a łb rz y c h u  f tw ie r d z i ł ,  że  n a  
t e r e n ie  Z a k ła d ó w  E a w e ln ia n y c h  w 
G łu s z y c y ,  n a  925 m ło d y c h  r o b o tn ik ó w  
n a le ż y  d o  Z M P  z a le d w ie  247-iu. Z a ­
r z ą d  z a k ła d o w y  n ie  p o t r a f i ł  z m o b i l iz o ­
w a ć  m ło d z ie ż y  d o  p r o d u k c j i .  D o p ie ro  
k i e d y  s a m i Z M P -o w c y  z a in te r e s o w a l i  
s ię  ic h  ż y c ie m , n a s tą p i ły  z m ia n y  n a  
le p s z e . W k ró tc e  p ó tp m  p o w s ta ło  k i lk a  
b r y g a d  m ło d z ie ż o w y c h , k t ó r e  w y r a b ia ­
j ą  w y r o k i  p r o c e n t  n o r m y . M . in . 
Z M P -ó w k a  M A R IA  Z A JĄ C  p r a c u ją c a  
ta m  n a  4 -ćh  k r o s n a c h ,  o s ią g a  139 p ro c . 
n o rm y .

S e k r e t a r z  K o m i te tu  W o je w ó d z k ie g o  
P Z P R  o b . E L C Z E W S K I w  d łu ż s z y c h  
w y w o d a c h  p o d k r e ś l i ł ,  że  m ło d z ie ż  
Z M P -o w s k a , j a k o  p ie r w s z y  p o m o c n ik  
w  p r a c a c h  P a r t i i ,  p o w in n a  c z ę ś c ie j  
z w ra c a ć  s ię  d o  n i e j  o r a d ę  i p o m o c . 
N a le ż y  te ż  s z e rz e j  p r o p a g o w a ć  o s ią g ­
n ię c ia  m ło d z ie ż o w y c h  p rz o d o w n ik ó w  
p r a c y  l r a c jo n a l iz a to r ó w ,  s z e r o k o  p o ­
p u la r y z u ją c  ic h  d o ś w ia d c z e n ia ,  (zz)

VI sesja ONZ
o d b ę d z ie  się
w Paryżu

20 m arca  odbyło  się p le n a rn e  p o ­
siedzen ie  Z g rom adzen ia  O gólnego 
ONZ, n a  k tó ry m  om aw ian o  sp raw ę 
m ie jsca  zw o łan ia  n a s tę p n e j sesji 
Z g rom adzen ia .

M im o m an ew ró w  d e leg a ta  U SA  
— G rossa, k tó ry  chciał, ab y  w brew  
u ch w ale  Z grom adzen ia  z dn . 14 
g ru d n ia  1950, se sja  odby ła  się nie 
w  E urop ie  lecz w  USA , Z grom adze­
n ie  postan o w iło  w iększością  głosów  
(w  te j liczb ie  g łosam i delegacji 
ZSR R, P o lsk i, C zechosłow acji, R e­
p u b lik i U k ra iń sk ie j, R e p u b lik i B ia ­
ło ru sk ie j o raz  A nglii i F ra n c ji), że 
szósta  se sja  Z grom ad zen ia  O gólne­
go odbędzie się w  P a ry ż u  w  lis to ­
padzie  b r.

Wybitni uczeni
p las tycy , m u zycy  
i lite rac i
otrzymali nagrody
a rty s ty c zn e  
m. G d a ń s k a

P re zy d iu m  M ie jsk ie j R a d y  N a ­
rodow ej w  G dań sk u  p rzyznało  n a ­
g rody  a rty s ty czn e  n a  r. 1951 za 
d ziałalność literacką., m uzyczną, 
p las ty czn ą  i 'te a tra ln ą .
N agrodę n au k o w ą  o trzy m a ł prof. 
d r  K o n rad  Jażdżew sk i, k tó ry  od- 
k ilk u  la t  k ie ru je  p racam i w y k o p a­
liskow ym i ; w  G dańsku .

N agrodę p la s ty c zn ą  p rzyznano  
znanem u arty śc ie , g ra fik o w i S ta n i­
sław ow i Ż ukow skiem u. T em atem  
jego ry su n k ó w  je s t życie i p raca  
ludzi n a  m orzu  o raz  zaby tk i s ta re ­
go G dańska.

N agrodę m uzyczną o trzy m ał 
kom pozytor H en ry k  Ja b ło ń sk i d y­
r e k to r  chó ru  m ęskiego P o litech n ik i 
G dańsk iej.

Laureatem  nagrody literackiej
został F ra n c iszek  Sędzicki, zasłużo ­
n y  działacz k u ltu ra ln o -o św ia to w y .

W  roku  bież. p rezy d iu m  M RN po 
ra z  p ierw szy  przyznało , tak że  
nagrodę teatralną w y b itn em u  r e ­
żyserow i Je rze m u  W aldenow i, k tó ­
ry  poza p racą  zaw odow ą pośw ię­
ca dużo czasu k sz ta łcen iu  now ych 
sił d la  te a tru .

W ręczenie n ag ró d  a rty sty czn y ch  
odbędzie się n a  u roczy ste j sesji 
MRN w  dn. 30 m arca , w  rocznicę 
w yzw olen ia  G dańska.

Nowe
n iezn an e  w  Polsce
mas?yny
rolnicze
w e z m ą  u d zia ł
w  kcim ponii s iew nej

W tegorocznej kam pan ii siew nej 
poza zw iększonym  znacznie p a r ­
k iem  trak to ro w y m , uży tych  będzie 
po raz  p ierw szy  k ilk a  typów  do­
tychczas nie używ anych u nas m a ­
szyn rolniczych.

B ędą to przede w szystk im  no­
w oczesne m aszyny do sadzenia 
ziem niaków , zastępu jące  pracę  k il­
k u n as tu  ludzi, k tó re  dostarczy! 
nam  Zw iązek R adzięcki w  ram ach  
um ow y h and low ej, now e cz tero- 
skibow e pługi trak to ro w e  oraz 
25-rzędow e 3-m etrow ej szerokości 
siew nik i polskiej k o n stru k c ji.

Nagrody
stalinowskie
o trz y m a li  
k o n ty n u a to rzy

geniatoj nauki filologa
Pawłowa

S tosow anie  i da lsze  rozw in ięcie  
gen ia lnej n au k i fizjo logicznej P a ­
w łow a p rzynosi coraz to  now e su ­
kcesy  w  m edycynie  radzieck ie j. 
W ym ow nym  p rzy k ład em  są p race  
prof. M. U sijew icza i prof. G. L a n ­
ga, odznaczone n ag ro d am i Stalinów  
skim i.

P rof. U sijew icz, d y re k to r  in s ty tu ­
tu  fizjologii A kadem ii N auk  M e­
dycznych ZSRR, o p ie ra jąc  się na 
zasadach  P aw łow a dow iódł, iż zm ia 
ny  w  działalności o rganów  w e­
w n ętrznych , a w  szczególności w ą ­
troby , p ęcherzyka żółciowego, 
trzu s tk i i w ie lu  innych  organów , 
uzależn ione są od fu n k c jo n o w an ia  
s ta n u  kory  m ózgow ej.

N agrodą sta linow ską odznaczono 
p racę  zm arłego  przed k ilk u  la ty  
prof. L anga, opub lik o w an ą  w  r. 
1930, pośw ięconą hyperto n ii. P rof. 
L ang  obalił pog lądy  uczonych b u r-  
żuazy jnych , u w aża jących  h y p e rto -  
n ię za chorobę k o n sty tu cy jn o -d z ie - 
dziczną i w ykazał, że choroba ta 
nie je s t  w tó rn y m  n as tęp stw em  za­
palen ia  nerek  i zw iązanego z tym  
w ap n ien ia  naczyń  krw ionośnych  
w  n e ik ach , lecz chorobą spow odo­
w aną przez zaburzen ia  system u ner 
wowego, w  tej liczbie nerw ów  n a ­
czyń k rw ionośnych , czyli przez 

| tzw . zab u rzen ia  w azcrnetoryczne.

ZSRR
Arkadii A. Sobolew
z ło ż y ł w iz y tę  
s e k re ta rz o w i M S Z
amb.Wierbłowskiemu

N ow om ianow any  am b asad o r n a d ­
zw yczajny  i pe łnom ocny  Z w iązku  
S ocja listycznych  R e p u b lik  R adziec­
k ich  — A rk ad ij A. Sobolew  złożył 
w czora j w s tę p n ą  w izy tę  se k re ta ­
rzow i g en e ra ln em u  M in is te rs tw a  
S p ra w  Z ag ran iczn y ch  — arp b asa - 
dorow i S te fan o w i W ierb łow skiem u.

Racjonalizatorzy
e le k t ro w n i „ V ic to r ia “

dali zakładowi
2 3  tysiące zł
oszczędności

W A ŁB R ZY C H  (ki) P racow nicy  
w ałb rzy sk ie j e lek tro w n i „V ictoria" 
S tan is ław  Paszczela  i S te fa n  F u lb i-  
szew ski d okonali u sp raw n ien ia , k tó  
re  w  sk a li rocznej przynosi za k ła ­
dow i p o n ad  23 ty siące  zł oszczęd­
ności.

P aszczela  i F u lb iszew sk i p rz e b u ­
dow ali k o n d en sac ję  jed n eg o  z tu r ­
bogen era to ró w  i w prow adzili do je ­
go u zw ojeń  chłodzących św ieże po­
w ietrze . P om ysł te n  p rzyczyn ił się 
do m aksy m aln eg o  w yko rzy stan ia  
p racy  tu rb o g e n e ra to ra . O bydw aj ra  
c jo n a liza to rzy  o trzy m a li p rem ie  
p ien ieżne. (ki)

W rocław
miasto 
pokoju
pom naża  
osiągnięcia

i siły narody
(D okończen ie  ze str. I-ej).

— P o szu k u ją c  m ięsa a rm atn iego , 
im peria liśc i am ery k ań sc y  ro z p a la ­
ją  w  zachodnich  N iem czech p o lity ­
kę odw etu . A le z p ogardą  i n ie n a ­
w iścią o d w raca ją  się od n ich  w szy­
scy N iem cy, z pogarda  i n ien aw i­
ścią o d w raca ją  się od nich w szy­
scy m iłu jący  pokój ludzie  n a  św ie- 
cie.

—- C ała  postęp o w a ludzkość 
s ta je  dziś w  szeregach  obrońców  
pokoju , p am ię ta jąc  o słow ach  
S ta lina , że o zachow an iu  pokoju 
zadecy d u ją  sam e n aro d y . Apel 
Światowe,) R ady  P oko ju  o za­
w arcie  p ak tu  5 -ciu  m ocarstw , 
p a k tu  pokoju , podpiszą wszyscy, 
k tó rzy  p rag n ą  szczęścia św ia ta , 
sw ych naro d ó w  i sw ych dzieci. 
P rzed staw ic ie l fabrycznego  K o­
m ite tu  O brońców  P okoju  P a F a -  

W agu, ob Szatkow ski, pow iedział:
—- Z ałoga PaF aW agu  w ykonu je  

z h onorem  w szystk ie  zobow iąza­
n ia  p ro d u k cy jn e , tra k tu ją c  sw o ­
ją  p racę  jak o  n a jsz lach e tn ie jszą  
i n a jsk u te czn ie jszą  fo rm ę w alk i 
o pokój,
O w k ładzie  k o b ie t dolnośląsk ich  

do w alk i o pokój m ów iły: p rzedsta  
w icielka Z ak ładow ego  K om ite tu  
W alki o P okój fa b ry k i „A rch im e- 
des“ o raz se k re ta rz  Z arząd u  M ie j­
skiego Ligi K obiet, ob, G ałdyńska, 
podnosząc zasługi p rzodow nic £ira- 
cy: — B ron isław y  C horążej (w yko­
n u jące j 200 proc. norm y), S tan is ła  ­
w y O rg an ista  (w ykonującej 278 
proc. norm y), G enow efy Spadło , z 
fab ry k i W odom ierzy, B rokow skie j 
z W SK, m u ra rz a  P iek a rsk ie j z 
K PRB , (w ykonu jącej 220 proc. nor 
my), o raz tysięcy  in nych  kobiet.

E n tuz ja styczn ie  p rzy ję ła  sa la  go­
rące  przem ów ien ie p rzedstaw ic ie la  
m łodzieży, M ieczysław a W łodar­
skiego.

— W m orzu k rw i chcą utopić 
naszą  szczęśliw ą m łodość h a n d la ­
rze śm ierci — pow iedział W ło­
d a rsk i — ale  m y udarem n im y  ich 
zam iary  czynem  naszych p rzo­
d u jących  b rygad  m łodzieżow ych, 
górn ików  i w łókn iarzy , p racą  
uczniów  i studen tó w , zdobyw a­
jących  w iedzę, k tó ra  służy szczę­
śliw ej przyszłości naszego n a ro ­
du. N aszą przyszłość w y ty cza ją  
budow le epoki kom unizm u w 
Z w iązku R adzieckim , k tó ry  k ro ­
czy na  czele św iatow ego obozu 
pokoju i postępu.
W iec zakończono uchw alen iem  

rezolucji, w k tó re j przedstaw icie le  
społeczeństw a w rocław skiego wy 
razili sw ą so lidarność z uchw ałam i 
Ś w iatow ej R ady  P o k o ju  i oełne 
d la  n ich  poparcie.

Ambasador Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

Expose ministra Finansów

Konstantego Dąbrowskiego
Z w rac a jąc  uw agę n a  b u d że ty  

teren o w e m in. D ąb ro w sk i p o d k re ­
ślił, że p raw ie  połow ę środków  
dysponow anych  przez b u d że ty  t e ­
renow e p o ch łan ia ją  w y d a tk i n a  
u rządzen ia  socjalno  -  k u ltu ra ln e , a 
zw łaszcza — na ośw ia tę , ochroną 
zd row ia  i pom oc społeczną.

W Im ieniu B ządu m in . D ą­
b row sk i w niósł o u ch w alen ie  
p ro je k tu  p re lim in arz*  b u d że to ­
w ego oraz  u staw y  b udżetow ej na 
1951 r.

Plany
którym sprzeciwia sie 
cały świat
2 2  d y w iz je  
z m o to ry z o w a n e  
ma liczyć
wskrzeszony Wehrmacht

B e r l i n ,  23. 3.
A G E N C JA  ADN donosi o za- 

“-kończeniu rok o w ań  m iędzy 
rad cam i w o jskow ym i A d en au e ra  
a p rzedstaw ic ie lam i tzw . „najw yż­
szej kom isji sojuszniczej do sp raw  
m obilizacji i szkolenia fo rm acji 
w ojskow ych".

W czasie ty ch  rokow ań o p raco ­
w an o  p lan y  tw o rzen ia  zachodnio  -  
n iem ieck ich  fo rm acji w ojskow ych  
d la  arm ii p a k tu  północno -  a t la n ­
tyckiego. P rzek azan e  gen. E isen ­
how erow i p la n y  p rzew id u ją  u tw o ­
rzen ie  22 całkow icie zm otoryzow a­
nych  dyw izji, w  te j liczbie 10 d y ­
w izji czołgów.

G enera łow ie  h itle row scy  Speidel 
i H eusin g er m a ją  o trzym ać d y re k ­
tyw y odnośnie tw o rzen ia  fo rm acji 
lo tn iczych i m orskich .

(D okończen ie ze  s tr . I-e j),
a) w  dalszym  riąg u  m obilizo­

w ać n ieczynne rezerw y , tkw iące  
jeszcze w  n aszej gospodarce n a ­
rodow ej;

b) w alczyć o no w ą tech n ik ę , o 
Down w ynalazk i, u lepszen ia  o 
rozw ój ru ch u  rac jo n a liz a to rsk ie ­
go;

c) podn ieść w ydajność  p racy  
przez lepszą  je j  o rgan izację , 
w spó łzaw odnictw o, rew idow an ie  
p rzes ta rza ły ch  norm , szkolenie;

d) pogłębić i u sp raw n ić  p la n o ­
w an ie  n a  o dcinku  kosztów .

D A LSZE PO D N O SZEN IE  SIŁY  
N A B Y W C ZEJ PIE N IĄ D ZA

W prow adzen ie w  życie w szyst­
k ich  zasad, w aru n k u jący ch  osią­
gn ięcie  zap lanow anej obniżki kosz­
tó w  w łasnych , je s t n ie ro zerw aln ie  
zw iązane z naszą  p o lity k ą  w a lu to ­
w ą — stw ie rd z ił n as tęp n ie  m in. 
D ąbrow ski, zapo w iad a jąc  je d n o ­
cześnie dalsze k o n sek w en tn e  p o d ­
noszen ie  siły  nabyw czej pieniądza.

Fo p rzep ro w ad zo n e j refo rm ie  
w a lu to w e j zau fan ie  do p ien iądza 
w zrosło. Z jaw isko  to z n a jd u je  
w y raz  m. In. w  tym . że liczba 
książeczek oszczędnościow ych w 
p ie rw sze j dekadzie m arca  b. V. 
osiągnęła  750 tys. i n ad a l w z ra ­
sta , p rzec ię tn ie  o 3 tys. dziennie.
W  zak res ie  opoda tk o w an ia  go­

spo d a rk i p ry w a tn e j w  m ieście n ie  
za jd ą  w  r. b. zasadnicze zm iany. 
R ów nież dochody podatkow e od 
ludności w ie jsk ie j b ęd ą  pob ie ran e  
na  podobnych  zasadach  ja k  w  r. 
ub.

B U D ŻET PO K O JO W EG O  
BUDOW NICTW A

P  rzechodząc do om ów ienia w y- 
d a tk ó w  b u d że tu  m in is te r  D ą­

b row sk i s tw ierdził, że:
1. 72,2 p r o c .  o g ó ln e j  p u m y  w y ­

d a tk ó w  p r z y p a r ta  n a  p o d n ie s ie n ie  
n a s z e g o  p o te n c j a łu  g o s p o d a rc z e g o  
o r a z  n a  u r z ą d z a n ia  s o c ja ln o  - k u l ­
t u r a l n e  (o ś w ia ta ,  k u l tu r a ,  z d ro w ie ,  
e m e r y tu r y  i tp .) .

2. 12,9 p r o c .  — n a  u t r z y m a n ie  a d ­
m in i s t r a c j i  i w y m ia r  s p ra w ie d l iw o ­
śc i.

3. 7,2 p ro c .  — n a  o b r o n ę  n a r o d o ­
w ą .

4. 7,7 p r o c .  — n a  w s z y s tk ie  in n e  
w y d a tk i .

O m aw ia jąc  n as tęp n ie  n a k ład y  
in w esty cy jn e  m tn. D ąbrow ski o- 
św iadczył, ze w zrosną  one w  b. r. 
z 23 do 25 proc. dochodu n aro d o ­
wego, przyczym  w  ro ln ic tw ie  n a ­
k ład y  ek sp lo a tacy jn e  zw iększają  
się o 231 proc. na pań stw o w e ośrod 
ki m aszynow e. Z naczną d ynam ikę 
w y k azu ją  w y d a tk i na urządzenia 
socjalno  -  k u ltu ra ln e . Z m ala ły  n a ­
to m ias t w y d a tk i n a  ad m in is trac ję  
i w y m ia r sp raw ied liw ości, Z apo­
czą tk o w an a  akc ja  ogran iczan ia  
e ta tó w  ad m in istrac ji, red u k o w an ia  
je j p rzerostów  prow adzona będzie 
z ca łą  stanow czością.

Nowy pogląd
na romantyzm
polski

W czoraj zakończyły się w e W ro ­
cław iu  o b rady  V O gólnopolskiego 
Z jazdu  N aukow ego M łodzieży P o ­
lonistycznej. T em at Z iazdu  b rzm iał: 
„M ickiew icz — S łow acki — R o­
m antyzm ''.

W Z jeżdzie w zięło udział ponad 
400 stu d en tó w  po lon istyk i ze w szyst 
k ich  ośrodków  oraz  najw yb itn ie jsi 
h isto rycy  lite ra tu ry  polskiej, jak  
prof. dr. S tefan  Żółkiew ski, prof. 
dr. W yka, prof, dr. Ja n  K ott, prof. 
d r. S tan is ław  M ikulski i in.

P odsum ow an ia  w yników  obrad  
dokonał d y re k to r  In s ty tu tu  B a ­
d ań  L ite rack ich  prof. d r. ż ó ł ­
kiew ski, s tw ie rd za jąc  duże osiąg­
n ięc ia  Z jazdu , w y raża jące  
m. in . w zbudow an iu  now ej k o n ­
cepcji rom an tyzm u , v.- bogactw ie 
po ruszane j p rob lem atyk i, w  w y ­
sokim  poziom ie w ygłoszonych re  - 
fe ra tó w  i w  obalen iu  zafałszo- 
w ań , jak ich  w obec rom an tyzm u  
dopuszczało się b u rżu azy jn e  l i te ­
ra tu ro zn aw stw o .
U czestn icy  Z jazdu  uczynili w ie­

le, aby  dorobek  rom an tyzm u  udo­
stępn ić  d la trad y c ji narodow ej.

Spośród  15 w ygłoszonych re fe ­
ra tó w  w yróżniły  się szczególnie: 
re fe ra t  o środka w arszaw skiego 
(au torzy : K irch n eró w n a , P rz y b y l­
ski i S iekiera) „Postępow e oblicze 
wczesnego rom an tyzm u", o raz re ­
fe ra t w rocław ski (T rznadel, K u ­
szew ski, O lszew ski) „P ublicystyka  
M ickiew icza w  „T ry b u n ie  Ludów ".

Imponujący 
rozwój
spółdzielczości  
rolniczej

W ciągu o sta tn ich  trzech la t  n a ­
stąp ił ogrom ny rozw ój ro ln ic z e j ' 
spółdzielczości zbytu i zao p a trze­
nia, k tó ra  obecnie odgryw a decydu 
jącą  ro lę  w  w ym ian ie  tow arow ej 
m iędzy m iastem  a wsią.

Na szczgólne podkreślen ie  zasłu ­
gu je  rozw ój sieci spółdzielczych 
sklepów  detalicznych , k tó rych  o- 
becnie w  całym  k ra ju  je s t blisko 
30.000.

W pow ażnym  stopn iu  zw iększyła 
się rów nież sieć spółdzielczych za- 
k iadów  usługow ych. G m inne spół­
dzielnie poprzez 8 ODO punktów  
spółdzielczych ośrodków  m aszyno­
wych, w yposażonych w 200.000 m a ­
szyn i narzędzi rolniczych, p rzy ­
chodzą . z pom ocą m ałoro lnym  i 
średn io ro lnym  chłopom .

Coraz sp raw nie jsza  działalność 
p laców ek spółdzielczości rolniczej 
przyczynia się do m asow ego w s tę ­
pow ania m ałoro lnych  i śred n io ro l­
nych chłopów  w szeregi spółdziel­
ców. G m inne spółdzielnie zrzesza­
ją  obecnie b lisko  3 m iliony człon­
ków, w tym  25 proc. kobiet w ie j­
skich.

Krótkie 
wiadomości

z  T leraiu
U czestnicy ziazdu a rch itek tó w  

i u rb an istó w  w W arszaw ie u ch w a­
lili apel do w szystk ich  p raco w n i­
ków  a rc h ite k tu ry , u rb an isty k i i b u ­
dow nictw a. w zyw ający  do zw ięk ­
szenia w ysiłków  w rea lizac ji P lanu 
6 -le tn ieęo  i do n iezłom nej postaw y 
w w alce o obronę pokoju .

ze  ś w i a t a

W iększe w y sra n e  
65 loterii

5 d z ie ń  c ią ę n lę n ia  I - e j  k la s y
W y g ra n a  50.000 zł p a d ła  n a  n r  56556.
W y g ra n a  30.000 zł p a d ła  n a  n r  6-*.P3.
W y g ra n e  p o  20 000 z ł p * d ły  n a  n r  n r  

15350 82174.
W y g ra n e  p o  5.000 zł p s d iy  n s  n r  n r  

'••H2 7941 69~0*i 92421.
W y g ra n e  p o  5.000 zł p a d ły  n a  n r  n r  

875 1832 2983 28476 38344 43151 51714 M0.V 
56973 57667 60412 64450 78897 79093 80175 
84593 94455 95216 96041 98057 m<y?24 104135 
105401 103434.

•  W e L w ow ie z in ic ja ty w y  w yż 
szych zak ładów  naukow ych  zorga­
nizow any  został „u n iw ersy te t p rzo­
du jący ch  m etod  p racy", na  k tó re ­
go 6-ciu w ydziałach  rozpoczęło n a ­
ukę 1200 Stachanow ców  

® P od  p re s ją  op in ii publicznej 
sąd am ery k ań sk i zm uszony b y ł u -  
n iew inn ić  p isa rza  postępow ego Van 
d erb ild a  F ielda, oskarżoneg#j.o rze ­
kom ą „ob razę '1 K ongresu . j§

® W T ien tsin ie  w y k ry ta  została 
o rgan izac ja  szpiegow ska, k tó ra  b y ­
ła oddziałem  w yw iadu  a rm ii am e­
ry k ań sk ie j. O rgana bezpieczeń­
stw a  publicznego aresz tow ały  21 
Osób, zw iązanych z tą  o rganizacją.

O W 21 stanach  A m eryki a re ­
sz tow ano 175 osób nie będąęych 
ob yw ate lam i am ery k ań sk im i, w 
celu d eportow an ia  ich ze S tanów  
Zjednoczonych. P o n ad to  w edług  
ośw iadczenia m in is te rs tw a  sp ra ­
w iedliw ości przesz ło  3400 osobom  
grozi deportac ja .



NAUKA RADZIECKA WALCZY O POKÓJ

Nagrody Stalinowskie
SŁOWO PO LSK U «r. »

otrzymali za ujybitne osiągnięcia uczeni ZSRR
Fizyka, medycyna, biologia 
w służbie człowieka
UCHWALĄ Rady M inistrów ZSRR w ielu  uczonych radzieckich o- 

trzym alo zaszczytne tytuły laureatów  premii Stalinow skiej za 
w ybitne osiągnięcia w dziedzinie nauki w  1950 r.

Uczeni radzieccy, otaczani przez Rząd i Tartię w szechstronną opie­
ką i pomocą, służą z zapałem wielkiem u dziełu budowy komunizmu. 
W ystarczy poznać się z rodzajem nagrodzonj^ch dzieł, aby się przeko­
nać, że celem  prac uczonych radzieckich jest n iesienie pomocy poko­
jowemu budownictwu całego narodu. Prace uczonych radzieckich  
służą dalszemu rozkwitowi gospodarki narodowej i kultury ZSRR.

W e Włoszech

—  Weźcie go. On się dosko­
nale nadaje do policjil

Ohne uns

D O L O K A L U  tanecznego w za­
chodnich Niemczech przychodzi  

grupa podchmielonych A m eryka­
nów .

— Co, może zatańczymy?  —  zwra  
ca ją  się do grupy dziewcząt.

—  Prosimy bardzo, ale „bez nas“ 
— brzmi odpowiedź..

Pojętni uczniowie

E i s e n h o w e r  czyta z zadowo­
leniem wiadomość o terrorze  

francuskim w Maroku.
—  A jednak ci Francuzi dobrze 

potrafili  udowodnić, ie  istnieje  
„wspólnota kultury zachodniej  
Tego Juina nie trzeba ju i  posyłać  
na „przeszkolenie“ na Filipiny.

Zabaw a w  USA

URZĘD N IK amerykański wraca  
do domu. K u  swemu wielkie­

mu zgorszeniu, stwierdza, że jego 
synkowie kłócą się zawzięcie, w y ­
grażając sobie pięściami i wołają:

—  Ty ośle...
— Ty łobuzie...
—  Ty Igarzu...
—  Chłopcy co wy robicie? — pf-  

ta oburzony ojciec.
—  Bawimy się w Biały Dom.

(zg)

Żarłoczny gość
IV związku ze wzrostem w y­

datków na zbrojenia cbniia  
t ię  w Anglii stopa życiowa.

W a rty k u le  dla p ra sy  codziennej 
niesposób je s t om ów ić w szystk ie  
nagrodzone prace. Z atrzym am y się 
w ięc n a  n iek tó ry ch  z nich.
D  OW A2NYM I osiągnięciam i w  
’ 1950 r. mogą poszczycić sią ra­
dzieccy fizycy. Grupa uczonych 
pod kierownictwem  doktora nauk 
fizyczno - m atem atycznych, Leoni­
da Breehowskicgo, dokonała w  
dziedzinie akustyki poważnych  
prac, nagrodzonych premią S ta li­
nowską I-go stopnia. Taką samą 
"nagrodę otrzym ała praca w yb it­
nych uczonych z akademikiem  D. 
Skobielcynym  na czele — praca 
odkrywająca „deszcze" elektrono­
wo - jądrowe i procesy kaskado­
wo - jądrowe w promieniach kos­
micznych. W  odróżnieniu od panu­
jących dawniej teorii, dośw iadcze­
nia i badania uczonych radzieckich  
doprowadziły do stwierdzenia, ie  
prom ieniowanie kosm iczne polega 
na „lawinie" kolejnych wybuchów  
jąder atom owych, spowodowanych  
przenikającymi do atmosfery pier 
w iastkow ym i promieniami kosm i­
cznymi.

B adan iu  zachow ania się substan  
cji, a szczególnie m eta li w  niskiej 
tem p era tu rze  — pośw ięcone są p ra  
ce B. L azarew a, członka - kores­
pondenta A kadem ii N auk  U k ra iń ­
skiej SRR.

W spaniale  re z u lta ty  osiągnęli 
rów nież m atem aty cy  radzieccy. 
P ięć w yb itnych  p rac  naukow ych 
m atem atycznych  o trzym ało  prem ię 
S talinow ską.

W  dziedzinie n a u k  technicznych 
nagrodzone zostały: p raca  prof. T.
G ubina „E lek trow nie w odne", p ra ­
ce g rupy  uczonych, z d r  S. K ric- 
k im  na  czele, o m etodzie inżyn ie­
ry jn e j k a lk u lac ji urządzeń  h y d ro ­
technicznych, p raca  członka - ko ­
responden ta  U k raińsk ie j SRR, G. 
S uchom eta, o hydrau lice. W szyst­
k ie  te  prace  m ają  na  celu p rzyśpie 
szenie i u ła tw ien ie  gigantycznego 
sta linow skiego  p lanu  budow y e lek ­
trow ni w odnych na  W ołdze, D nie­
prze, D onie i  A m u-D arii.

N agrodzona p raca  akadem ika E. 
C zudakow a „T eoria Sam ochodu" 
oraz p raca  akad em ik a  P. S ilina na 
te m a t zagadn ień  technologii cukrów  
nictw a — posiad a ją  ogrom ne p ra ­
k tyczne znaczenie d la przem ysłu  
radzieckiego.

K siążka prof. A. Ł ykow a —o r a ­
cjon a ln y m  suszeniu  w szelkiego ro ­
dza ju  m a te ria łó w  ■— je s t p ierw szą 
tego ro d za ju  ro zp ra w ą nau k o w ą w 
lite ra tu rz e  św ia tow ej.
<Ą7 ŚRÓD now ych lau rea tó w  p re -  
* *  m i S ta linow sk ie j specjalne 

m iejsce należy  się uczonym  -  che­
m ikom . T ak  np. członek -  k o res­
p onden t A k ad em ii N auk  ZSRR, A. 
W inogradow , o trzy m ał p rem ię  S ta ­
linow ską za m onografię  „G eoche­
m ia rzadk ich  i rozproszonych w 
glebie su b s tan c ji chem icznych". P ra  
ca ta  je s t cen n ą  pom ccą dla ro ln i­
ków  radzieck ich .

W iele now ych  i  ciekaw ych  prac  
w ykonano  w  dziedzin ie s tru k tu ry  
w ielocząsteczkow ych zw iązków  che 
m icznych, o d g ryw ających  doniosłą 
ro lę  gospodarczą (kauczuk, sztucz­
ne w łókno).

P ow ażna p raca  starszego  w spół 
p raco w n ik a  naukow ego  In s ty tu tu  
H ydrologii, O. A lekina, d a je  c h a ra ­
k te ry s ty k ę  hydrochem icznych  i che 
m icznych  w łaściw ości 1300 rzek  r a ­
dzieckich.

N agrodę w  dziedzin ie n a u k  geo­
logiczno -  geograficznych o trzy m a­
ła g ru p a  uczonych pod k ie ro w n i­
ctw em  prof. I. Isakow a, za o p raco ­
w an ie  „M orskiego a tlasu "  — w y ­
czerpu jącego  p rzew odn ika  k a r to ­
graficznego d la  geografii m órz i 
oceanów .

W iele pow ażnych p rac  pow sta ło  
rów nież w  1950 r. w  dziedzin ie b io ­
logii. N ależy do n ich  p raca  człon­
k a  -  ko resp o n d en ta  A kadem ii N auk 
ZSRR, A. A w ak ijan a , z dziedziny 
teo rii rozw oju  o rganizm ów  ro ­
ślinnych, będąca  pow ażnym  w k ła ­
dem  do biologii m iczurinow skiej. 
T rzy tom ow a m onografia  n iedaw no 
zm arłego akad em ik a , L. B erga  —
0 życiu ry b  rzecznych — posiada 
w ielk ie  znaczenie d la dalszego p la ­
now ego rozw oju  rybostanu .

P ra ce  z dziedziny  n a u k  ro ln i­
czych, nagrodzone p rem iam i S ta li­
now skim i, pośw ięcone są badan iom  
nad  u p raw ą  w ielo le tn ich  tr a w  i 
ro ślin  pastew nych , b adan iom  g a ­
tu n k ó w  gleb, dośw iadczeniom  nad 
podniesieniem  jakości o liw ek  ho ­
dow anych w  ZSRR itd . W szystkie 
te p race  p o siad a ją  w ie lk ie  znacze­
nie d la dalszego rozw oju  ro ln ic tw a 
radzieckiego.
C  ZLACHETNYM  celom  ochrony 

zdrow ia ludzkiego służą p ra ­
ce now ych lau rea tó w  w  dziedzinie 
n au k  m edycznych. U czeń w ie lk ie­
go fizjologa radzieckiego I. P a ­
w iow a, prof. M. U sijew icz, w zbo­
gacił m edycynę radziecką  w yb itną  
p racą  z dziedziny działalności w yż­
szego u k ład u  nerw ow ego, p o siad a­
jącą  w ielk ie  znaczenie d la p sy ch ia ­
tr ii  i d la b ad an ia  pato logii o rganów  
w ew nętrznych . P ra c a  akadem ika 
G. L anga pośw ięcona je s t h y p e rto -  
n ii (nadciśn ieniu) i  sposobom  je j 
leczenia.

W dziedzinie n au k  hu m an isty cz­
nych prem ię  S ta linow ską I stopnia 
otrzym ał akadem ik W. W inogra­
dow  za p racę  „Język  rosy jsk i" , b ę ­
dącą rezu lta tem  w ielo le tn ich  s tu ­
diów  nad  budow ą języka ro sy jsk ie ­
go. A. R.ubaszewski, k a n d y d a tn a u k  
filozoficznych, nagrodzony  został 
za p racę  o filozoficznym  znaczeniu 
teorii M iczurina. G. G lezerm sn  — 
za pracę  „L ikw idacja  k las  w yzy­
skiw aczy i przezw yciężenie p rzec i­
w ieństw  klasow ych  w  ZSRR", a D. 
C zesnokow  — za p racę  „Ś w iatopo­
gląd  A lek san d ra  H ercena".

P rem iam i S ta linow sk im i odzna­
czono rów nież szereg podręczników
1 prac  naukow o -  popularnych , ja k  
praca akadem ika I. K rachnow sk ie - 
go „N ad rękopisam i arabskim i", 
podręcznik  akad em ik a  W. S te - 
panow a „R ów nania różniczkow e", 
podręcznik  prof. A. A leksiejew a 
„K o n stru k c ja  m aszyn e lek trycz­
nych", p raca  prof. S. O gniew a „Zy

cie lasu", m onografia  O. P isa rzew - 
skiego „D. M endelejew ", p raca  b io­
loga J. K a lifm an a  o pszczołach.

P rz yznan ie  p rem ii S ta linow sk ich  
ta k  w ie lk ie j liczbie uczonych ra -  

' dzieckich  je s t pow odem  dum y i ra  
dości całej n au k i radzieck ie j, je s t 
znam iennym  w ydarzen iem  w  żyoiu 
narodu .

R adzieccy uczeni z pow odzeniem  
w yw iązu ją  się z pow ażnego zad a­
nia, ja k ie  postaw ił przed nim i 
wódz n a ro d u  radzieckiego, k o ry fe ­
usz n a u k i — Józef S ta lin : w  n a j ­
bliższym  czasie dopędzić i prześc i­
gnąć zdobycze n a u k i w  in n y ch  k ra ­
jach .

O siągnięcia uczonych radziec­
kich są najlepszym  dowodem, że 
pracują oni dła dobra ojczyzny, 
dla umocnienia pokoju na całym  
św iecie — pokoju, o który w a l­
czy dziś cala postępowa ludz­
kość.

PROF. A. NIESMIE.TANOW

l A T  W A R S Z A W S K IM  M uzeum Narodowym otwarto w y s ta w t  
’’ ’’ obrazów zrabowanych z Galer i i  Wilanowskiej  jfrzez hitle­

rowców. Obrazy te zostały uratowane przez Armię Radziecką  < 
zwrócone Polsce. N a  zdjęciu: jeden ze zwróconych obrazów Phi- 
lippa Rossa, zw. „Rosa da Tivoli“ (1655 —  1706), pt. „Pasterz  
ze stadem". (Fot.  Zygm. Wdowiński).

Chłopi z gminy Nieszkóiu

p  RA COW N1CZKA Domu 
*  Książki  w  Lublinie, A po­
lonia Pie truszewska , opraco­
wała  < skonstmiowala przy ­
stawkę do maszyny do pisania 
(na zdjęciu) ,  u łatwiającą od­
czytywanie przepisywanego  
tekstu. P rzys taw ka  ta sprzę­
żona jes t  z wałkiem od ma­
szyny i ułatywia pracę o SO 
proc. Pozwala ona io każdej  
chwili przerwać przepisywa­
nie, a następnie rozpocząć je, 
bez zużycia, czasu na odnajdy­
wanie miejsca przerwania prze 
pisyioanego tekstu.

(Fot. J. Baranowski)

zwycięsko łamią opór kułaka
m lualce o wy konanie planu skupu zboża

Spółdzielnia produkcyjna 
wykonała pian w 100 proc.

Ja^Srsmsfe

XX? SALI obrad GRN w  Nieszkow ie, pow. ząbkowickiego odbywa stę 
'  * zebranie aktyw u w iejskiego. Działacze gm inni i gromadzcy, 

którzy najw iększy w kład w nieśli w  w alkę o wykonanie planu rkupu 
zboża, dzisiaj podsum owują sw oje doświadczenia.

M iesiąc, który minął, zapoczątkował nowy etap w  dziejach gminy. 
Był m iesiącem  walki z kułactwem , m iesiącem  zw ycięstw a chłopów  

pracujących.
■----------------------------------  ■    G m ina N ieszków  sp rzeda ła  P a ń ­

stw u  L udow em u p raw ie  1.800 ton  
zboża. Do pełnego w yko n an ia  p la ­
n u  gm innego pozostało jeszcze 300 
ton. Chodzi te ra z  w łaśn ie  o tę  po­
zostałość.

O PEŁNE ZWYCIĘSTWO
—  Z ty ch  300 to n  n ie  m ożem y 1 

n ie  w olno nam  zrezygnow ać — po­
w iedział n a  n a rad z ie  p rzedstaw ic ie l 
grom ady  B iernacice. — Uczciw i 
chłopi p racu jący  w  naszej gm inie 
spe łn ili swój obow iązek, m usim y 
do tego zm usić tak że  tych, k tó rzy  
by  chcieli żyć cudzym  kosztem . Mu 
sim y zm usić ku łaków , k tó rzy  m y ­
ślą, że inn i za n ich  będą  pracow ać. 
W ierzę głęboko, że m ożem y nasz 
p lan  w ykonać w  100 p ro cen tach , a 
na  dow ód przytoczę p rzy k ład  n a ­
szej grom ady. W szyscy członkow ie 
spółdzieln i p rod u k cy jn e j w  naszej 
grom adzie w yw iąza li się w  100 
p rocen tach  z obow iązku sprzedaży 
zboża P ań stw u , a ci, k tó rzy  pozo­
s ta li poza spółdzieln ią, dotychczas 
sprzeda li po 3 lub  4 m etry , zam iast 
p rzy p ad a jący ch  im  w ed ług  p lanu  
3,5 —• 4 ton . M usim y żądać, ażeby 
resz ta  zboża została śc iągn ię ta  w 
postaci zaliczki n a  p o d a tek  g ru n ­
tow y".

G m ina osiągnęła  w  to k u  w alk i z 
k u łak am i duże sukcesy  na  polu 
spółdzielczości p rod u k cy jn e j. W lu 
tym  pow stało  na  te re n ie  gm iny 
N ieszków  5 spółdzieln i p ro d u k c y j­
nych: w  D ębow cu, Rosośnicy, O si­
n ie W ielkiej -i M ałej o raz W igancU  
cach.

O DOBRO WSZYSTKICH DZIECI
C OŁTYS grom ady  Rosośnica, Zo 

f ia  T usińska , czynnie uczestn i­
czyła w walce o w ykonanie planu 
skupu zboża w grom adzie...............

— W naszej grom adzie uczciw ie 
'y p e łn ia ją  sw oje obow iązki tacy

■dniacy i m ałoro ln i chłopi, jak

H O L L Y W O O D

111 Ł A S C IC IE L  w y tw o r n i  f i lm o w e j  w l  
™  z y tu j e  a te l i e r  w  c z a s ie  n a k r ę c a ­

n ia  f i lm u  h is to r y c z n e g o  , ,W a te r lo o " .
— A t e n  ta m , k t o  to  J e s t  — z a p y tu j e  

r e ż y s e r a ,  w s k a z u ją c  n a  ja k ie g o ś  a k to ­
ra .

— T o  j e s t  o d tw ó r c a  r o l i  N a p o le o n a  
B o n a p a r te .

— T e n ? !  T o  s k a n d a l !  D la c z e g o  d o  g ra
n ia  r o l i  t a k  w ie lk ie j  p o s ta c i  h i s to r y c z ­
n e j  z a a n g a ż o w a l iś c ie  t a k  m a łe g o  c z ło ­
w ie k a ? !  ( „ M u c h a " )

O P O L IT Y C E  R Z Ą D U  
B R Y T Y JS K IE G O  p O Z R O S T  z b ro je n io w y c h  p la n ó w  

T o  k o n s u m e j i  s p a d e k  n o w y  
O to  w p ły w a  ic h  „ r a c j i  s ta n u "

N a  s t a n  r a c j i  ż y w n o ś c io w y c h .
T . P o la n o w s k i  ( „ S z p i lk i" )  [

I

S tefan  D ębicki, Józef Dziurdziak, 
Ju lia n  K ościeln iak  i inni. K iedy na 
zeb ran iu  grom adzkim  k u łak  L u ­
dw ik  M aciaszek w ołał, że z a b ie ra ­
m y o sta te k  zboża z chałupy  i nie 
p am ię tam y  n aw et o dzieciach, Dę 
b icki n a  m iejscu  go przygw oździł.

— Mam 5 dzieci i zostawiłem  
sobie tyle, że mi wystarczy i na 
siew  i na życie do nowego. A 
najw iększą krzywdę dzieciom  
bym wyrządził — i to nie tylko 
sw oim , ale i innym, gdybym  od­
dał ziarno na pożarcie wołkom, 
jak to się stało z waszym i 4 m e­
trami ukrytego zboża jeszcze * 
49 roku. Jak chcem y, żeby nasza 
Państw o było silne i dzieci nasze 
m iały zapewnioną, spokojną  
przyszłość, m usim y uczciwie w y ­
konyw ać sw oje obowiązki. 
D ębickiego z m iejsca p o p arli Jó­

zef D ziurdziak  i Ju lia n  K ościeln iak , 
k tó ry  od dw óch sw oich k ró w  od­
d a je  roczn ie 10.000 litró w  m leka do 
m leczarni.
1X7 R O SO ŚN ICY  ludzie z pogardą 
* ’  o d w raca ją  się od M aciaszka, 

k tó rego  dusza k u łack a  została obna 
żona w  ak c ji sk upu  zboża. Z po ­
g a rd ą  o d w raca ją  się też od L udw i­
ka B oraka, zauszn ika ku łack iego  t 
s p e k u la n tr, k tó ry  co p raw d a  ma 
ty lk o  h ek ta ro w ą  dziełkę, ale na 
s try ch u  zm agazynow ał u siebie 2 
tony  k u łack ie j pszenicy i tonę ow ­
sa, k tó rego  an i n ie  siał, ani też nis 
zb iera ł. ,

Sołtys Z ofia T usińska , od paru  
dn i członek zarządu  zorganizow anej 
w grom adzie spółdzie ln i p rodukcyj 
nej, ze sw oich 5 ha  ornego g run tu , 
sp rzeda ła  P a ń stw u  5 ton  pszenicy.
I d latego  też g łęboką p raw d ą  tch n ą  
je j słow a, gdy m ów i:

— Nic uda się podżegaczom  
wojennym  rozpętać wojny prze­
ciw  nam, bo m yśm y zrozumieli, 
jak się przed nimi najskutecz­
niej bronić, jak im m ieszać szy­
ki. W naszej gromadzie w  w a l­
ce o zboże dła państwa zaharto­
wał się nasz front We froncie 
tym stoją w szyscy uczciwi, pra­
cujący chłopi naszej gromady, 
którzy przed paru dniami zało­
żyli spółdzielnię produkcyjną . 
im ieniem  Adama M ickiewicza. 
W naszej spółdzielni, zjednoczeni
i silni pracą będziem y w alczyć o 
pokój i dobrobyt i wykonyw ać  
te zadania gospodarcze, które 
stawia przed nami naród.

Jan Dębek

Alkohol-",?

6 miln. zł 
oszczędności
przyniesie

realizacja pomysłu 
D a k o w ic z a

Od koresp .  te ren .

17 I L K U K R O T N Y  r a c jo n a l i z a to r  
* * Po lsk ie j  M a r y n a r k i  H a n d lo ­
wej — m o to r z y s ta  na  M /S  „Bato-  
r y “ — A n to n i  Dakowicz p r a c u j e  
obecnie  nad  p ro j e k t e m  " przyrfcądu 
s a m o t r y m u ją c e g o  węgie l n a  s t a t ­
ku. Z a s to so w a n ie  tego  pom ys łu  u- 
czyni  zbędną  p ra c ę  t r y m e r ó w  w 
ładow nia ch  i w sk a l i  rocznej  p rzy  
niesie 6 mil ionów zło tych oszczęd­
ności.

K o re s p .  z  G d a ń s k a  S .  M a rzec
W  w y  n i '  n reali zac jo  p lanow ego  s k u p u  s e tk i  ty s i ęc y  łon  zboża  

sp rz ed a l i  p a ń s t w u  p r a c u j ą c y  chłopi.



Btr. i

H i g i e n i s t ó w ,  k i e r o w n i k ó w  *t> 
s p ó d  l u d o w y c h  i g a s t r o n o m ó w  

z a c i e k a w i  b y ć  m o ż e  sz cz e g ó ł ,  lż 
m i m o  z m i a n ,  J a k i e  z a sz ły  w  n a ­
s z y ch  p o j ę c i a c h  o o d ż y w i a n i u ,  cha  
r a k t e r y 3 t y c z n e  p o t r a w y  k u c h n i  poi 
s k l e j  o d  200 l a t  n i c  s ię  n i e  z m i e ­
n i ły .

Z n a k o m i t y  p a m l ę t n l k a r z  z X V I I I  
w i e k u ,  J ę d r z e J  K l t o w i c z ,  w y m i e ­
n i a  n a s t ę p u j ą c e ,  n a j c z ę ś c i e j  s p o t y  
k a n e  w  o w y c h ’ c z a s a c h  p o t r a w y :  
rosół ,  b a r s z c z ,  s z t u k ę  m ię s a ,  b ig o s  
z w a n y  h u l t a j s k i m ,  f l a k i  n a  b i a ło  
l u b  n a  żó łt o ,  k i e ł b a s y ,  k i s z k i  z  ry  
ż e m ,  c i e l ę c i n ę  n a  b i a ło  l u b  n a  s z a ­
ro,  n o g i  w o \ o w e  z g a l a r e t y ,  a w 
W ie l k o p o l s c e  w ę d z o n k ę  b a r a n i ą  
l u b  w i e p r z o w ą ,  r ó ż n e  m i ę s i w a  p r z e  
w a ż n i e  g o t o w a n e ,  r z a d z i e j  p i e c z o ­
n e  , ,na  s u c h o 1*, d r ó b ,  z w i e r z y n ę  
d z ik ą .

D o  p o t r a w  u ż y w a n o  c h ę t n i e  o- 
s t r y c h  k o r z e n i .  N a  p r z y k ł a d  
w s p o m n i a n e  w y ż e j  l l a k l  n a  żółt;> 
b y ł y  z a p r a w i a n e  s z a f  r a n e m  1 w y ­
w o d z i ły  s ię  z S a n d o m i e r z a .  W s k u  
t e k  c z e g o  s a n d o m i e r z a n  n a z y w a ­
n o  ż ó ł t o b r z u c h a m l .

Z J a r z y n  w y m i e n i a  K l t o w i c z  
m a r c h e w ,  p a s t e r n a k ,  r z e p ę ,  b u r a ­
ki 1 k a p u s t ę .  O  z i e m n i a k a c h  w  
sp i s i e  t y m  n i e  w s p o m i n a .  Rdyż  b y ­
ła to n o w o ś ć ,  k t ó r e j  n i e k t ó r z y  się 
l ę k a l i .

D o  p i e c z e n i a  c i a s t  1 c i a s t e k  u -  
f y w a l l  m a s ł a  z j e ł c z a ł e g o .  W a r t o  
p r z y t o c z y ć  u r y w e k  z p a m i ę t n i k a :

„ N i e  d o b i e r a n o  d o  n i c h  m a s ł a  
m ł o d e s o ,  a le  o w s z e m  s t a r e g o ,  c z a ­
s e m  aż  z l e ’one<?o, a l b o w i e m  t a k i e  
b y ł o  s p o r s z e ,  d a j ą c  w i ę c e j  c z u c i a  
s w e g o  c h o ć  w  m n i e j s z e j  k w o c i e  
u ż y te ,  n i ż  m ł o d e " .

C u k i e r  t r z c i n o w y ,  s p r o w a d z a n y  
w  s z c z e l n i e  z a m k n i ę t y c h  b e c z u ł ­
k a c h  m o r z e m  p r z e z  G d a ń s k ,  s p r z e  
d a w a n o  w  a p t e k a c h  n a  u n c j e .  B y ł  
b a r d z o  d r o g i ,  w i e l o k r o t n i e  d r o ż ­
szy  o d  m i o d u  p s z c z e l n e g o .  W  s t a ­
r y c h  p o d r ę c z n i k a c h  g o s p o d a r ­
s k i c h  s p o t y k a m y  p r z e p i s y  w  r o ­
d z a j u :  , , J a k  o d s z u m o w a ć  m ió d ,  ż e ­
b y  n i k t  n i e  móffł  p o z n a ć ,  że  to  
n i e  j e s t  c u k ie r '* .  Z w r ó ć m y  też  u w a  
g ę  n a  sz cz e g ó ł ,  że  w s z y s t k i e  s t a ­
r e  c u k i e r n i c z k l  s ą  z a o p a t r z o n e  w  

z a m k i  d o  z a m y k a n i a  n a  k l u c z y k .

ułatwią i przyspieszą pracę polskich górników
SŁOWO FOLSKIK

Marian Załucki

11 noinych kopalni węgla 
powstanie w Planie 6-letnim

C  ŁYSZELlSM Y o  tym , że w zrasta p rodukcja węgla
^  w Polsce. Dlaczego w ięc brakow ało w ęgla w początko­

wym  okresie zim ow ym  na po trzeby opalowe ludności?
Na to py tan ie odpowiedział nam  w iceprem ier H. Minc 

w swoim przem ów ieniu w ygłoszonym  na VI P lenum  KC 
PZPR.

P rzede wszystkim , przypom nijm y sobie pew ne cyfry. 
P rzed w ojną roczna produkcja w ęgla w Polsce w ynosiła 38 
m ilionów ton. W 1949 — 68 m ilionów ton, a w  1950 r. — 
71.4 mil. ton. Wg P lanu 6-letniego w  1955 r. roczne w ydo­
bycie wzrośnie do 100 mil. ton.

- J a k  się p rzed staw ia  gospodarka 
n aszym  w ęglem ?

Babcia p a trz y  zawsze ponad  
okularami...  ażeby szklą zao­

szczędzić...

O lb rzy m ią  Jego część zużyw ana 
je s t w  k ra ju , a n ad w y żk i są  ek s­
p o rtow ane. N asz ek sp o rt w ęg la 
n ie  skacze z m iesiąca  n a  m iesiąc. 
P o lska  m a d łu g o te rm in o w e k o n ­
tra k ty , co sp raw ia , że w yw óz w ę ­
gla u trz y m u je  się n a  ró w n y m  po­
ziomie.

S k ąd  w ięc w y n ik a ją  trudności, 
gdy p ro d u k c ja  rośn ie , a eksport 
n ie  zw iększa się?

— J a k  w iadom o — w yjaśn i! 
w icep rem ier H. M inc — p ro d u ­
k c ja  w ęg la  k am iennego  w zrosła 
w  Polsce w  1950 r. o 5 proc. w  sto 
su n k u  do 1949 r. Całość zaś p ro ­
d ukcji p rzem ysłow ej, w  s to su n ­
ku  do 1949 r„  w zrosła  o 30,8 proc. 
W yn ika  z tego, że p rzem ysł j a ­
ko całość ro śn ie  szybciej 1 to 
znacznie szybciej, n iż p ro d u k c ja

W ielkie sukcesy uj małym miasteczku

Kryształowe arcydzieła
tirorzą robotnicy huty in Szczytnej

Wyjaśniamy tajemnicę 
błękitnego wazonu
W  JAK I sposób w ytw arzane są kolorow e kryształy? Produkcja te ­

go rodzaju kryształów  jest bardzo Interesująca. K olejne jsj  
etapy oglądaliśm y w hucie szklą kryształow ego w Szczytnej. Otóż e fe ­
ktow ne zabarw ienie kryształów  osiąga się dzięki dodaniu do rozto­
pionego szklą tlenku różnych m etali. A w ięc np. przez zastc.sowanie 
kobaltu w ytw arzam y kolor niebieski. M iedź daje kolor błękitny, jak 
niebo. Od tlenku chromu kryształ nabiera koloru zielonego: Inny
znów  tajem niczy składnik chem iczny stw arza kolor jasno - zielono - 
M ity. ---------------------------- -

Do zasadniczych  surow ców , z k tó 
rych  tw orzy się k ry sz ta ł, na leżą: 
p iasek , soda, potaż, w ap ien ie , do­
lom ity, różnego ro d za ju  ska ły  o raz 
6tłuczka szk lana. D ochodzą do n ich  
ta jem n icze  d la la ik a  zw iązki ch e­
m iczne, oznaczone: CaO, N a: ,C 03 i 
Inne.

„O dżelaźniony" 1 u sz lachetn iony  
p iasek  przez dodan ie  doń w ie lu  che 
m icznie oczyszczonych m inera łów  
z dom ieszką ołow iu, .d a je  c h a ra k te ­
rystyczny  c iężar i dźw ięk. U form o­
w an y  w  piecu  p ó łfa b ry k a t w ę d ru je  
do ry sow nika , później do sz lifierza, 
aż w reszcie dociera do kug lerza , 
k tó ry  m u n a d a je  o sta teczn ą  w y p o ­
le ro w an ą  form ę.

M AŁA SZCZYTNA  
OSIĄGA DUŻE SUKCESY

S ZCZY TNA, gdzie z n a jd u je  się 
h u ta  szkła kryształow ego , je s t 

m ało  m ieściną, u k ry tą  w śród  gór.
H u ta  szkła szczyci się wielkimi 

sukcesam i p rodukcy jnym i. W ytw a 
rza ona to w ar p ierw szorzędnej j a ­
kości. D aw ne w zory  poniem ieckie, 
zaw iera jące  p rzew agę o rn a m e n ty ­
ki, zostały  obecnie zastąp ione  po l­
sk im i. Nowe desen ie  posiad a ją  szlif 
g łębok i o p ięknych  lin iach .

STARZY UCZĄ MŁODYCH

W  G IM N A ZJU M  Zdobienia Szkła w 
Szczytnej, szkolą się sz lifie ­

rze. Szkoła d ysponu je  pełnym  urzą  
dzeniem  w  zak resie  p rak ty czn e j 
n auk i. H u ta  szkła za tru d n ia  w  ch a­
ra k te rz e  p ra k ty k a n tó w  uczniów 
Szkoły P rzysposob ien ia  P rzem y sło ­
wego, kształcących  się n a  h u tn i­
ków. W y dm uchu ją  tu  oni szkło, czy 
li p ro d u k u ją  p ó łfab ry k a t. Tam , 
gdzie odbyw a się proces skom pli­
kow anej p ro d u k c ji szkła, rosną  
rów nocześnie now e k a d ry  przysz­

łych fachow ców .
CZOŁOWI LUDZIE HUTY

W IK T O R  Jarosz, (m a js te r  h u t­
niczy, O tylia  P o lań sk a  (szli­

fie rka) i R udolf H ofm an (m ajste r 
hu tn iczy) — są reem ig ran tam i z 
R um u n ii i B u łgarii. P ric o w a li w 
tych  k ra ja c h  w  sw ym  zaw odzie w ie 
le lat. T ęskno ta  za o jczyzną sp ro ­
w adziła  ich do k ra ju . P ra c u ją  dla 
siebie i d la P o lsk i L udow ej.

Do zasłużonych ludzi fa b ry k i n a ­
leżą tak że : W ładysław  H eb ler, A n ­
to n i C w er, A lek san d e r Skow ron  
(m ajstrow ie  hu tn iczy), Je rz y  T ogan 
(szlifierz) i T adeusz K ondziela  (maj 
s te r  kug lersk i). W szyscy posiad a ją  
odznaczenia p rzodow ników  pracy. 
K ażdy z n ich  w y ra b ia  często ponad  
1G0 proc. norm y.

W  g ru d n iu  ub iegłego ro k u  20- 
le tn i S tan is ław  W okan, członek 
ZM P, stw orzy ł m łodzieżow ą b ry g a ­
dę, sk ła d a jącą  się z 4 osób. P ie rw ­
szy je j w y n ik  p racy  za styczeń 
165 proe. norm y. Z arobk i: po 1.100 
zło tych n a  osobę.

Za W okanem  poszedi Jo n l H o f­
m an, b ra ta n e k  R udo lfa  H ofm ana, 
d o b ie ra jąc  do pom ocy trzech  k o le ­
gów. P ra c u ją  te ra z  w szyscy syste ­
m em  taśm ow ym . Są za tru d n ien i j a ­
ko hu tn icy .

T rzec ią  b ry g ad ą  m łodzieżow ą (w 
k ug le rn i) w  sk ładzie  siedm iu  osób, 
s tw orzy ł R y szard  W elcer. M a ona 
d obre  w a ru n k i p racy  — i  d latego 
przew odniczący koła ZM P ob. K a- 

.z im ierz  K no tz  n ie  m a  tru d n o śc i 

. przy  o rgan izo w an iu  n as tęp n y ch  
b ry g ad  m łodzieżow ych.

H U C IE  szkła je s t  na m iejscu 
* *  sto łów ka, d a jąca  ob fite  i 

sm aczne ob iady  za 1 zł 50 gr. Ucz­
niow ie S P P  k o rzy sta ją  za m in im a l­
ną o p ła tą  z in te rn a tu .

Z organ izow ano  tu  rów n ież  żłobek 
d la  dzieci, je s t  tak że  fab ry czn e  
przedszkole. P o w sta je  św ie tlica  dla 
dzieci w  w iek u  szkolnym . W  dom u 
k u ltu ry  „M łodego R ob o tn ik a" już 
w m a rc u .b ę d z ie  czynne kino.

Z rozum ien ie przez ca łą  załogę fa 
b ry k i doniosłości sw ej p racy , do­
b re  je j  w yniki, osiągan ie  sukcesów  
w w y k o n y w an ip u  p lan ó w  — w szy­
stko  to je s t n a jlep szą  g w aran c ją  
sta łego  podnoszenia jak o śc i w y ro ­
bów  h u ty . L. M akowski

w ęgla kam iennego. Jednocześn ie  
szybciej niż p ro d u k c ja  w ęgla ro ­
sną  przew ozy na  kolejach".
A w ięc ro zw ija jąca  się gospodar­

ka n arodow a poch łan ia  nadw yżkę 
p rod u k cy jn ą . R ów nocześnie, w  m ia 
rę  ja k  w zrasta  za tru d n ien ie  i do­
b ro b y t w  k ra ju , pow iększa się za­
po trzebow anie  n a  w ęgiel opałow y.

ZW IĘKSZYM Y PR O D U K C JĘ  
W ĘGŁA

T ) ZECZ Jasna  —  m ów i w lce- 
p rem ier  II. M ino — żc w 

te j sy tu a c ji zagadn ien ie  zw ięk ­
szen ia  p rod u k c ji w ęg la  będzie 
m usiało  siać  się jednym  z cen ­
tra ln y ch  pun k tó w  naszej pracy  
w  1951 r.

W  ty m  celu  w icep rem ier II. M inc 
zapow iedział, że n as tąp i p rzy sp ie ­
szenie m echan izac ji p ra c y  w  k o ­
p a ln iach . Jeszcze w  ty m  ro k u  o- 
trzy m am y  w sp an ia łe  radzieck ie  
k o m b ajn y  w ęglow e. D zięki no^yym 
inw estycjom , 'socjalistycznem u 
w spółzaw odnic tw u 1 lepszej o rg a ­
n izacji p racy  n as tąp i podniesien ie  
je j w y d a jn o śc i 1 zw iększenie te m ­
pa w zrostu  p rodu k c ji.

W eźm y d la  p rzy k ład u  górników  
z k o p a ln i „S zom bierk i" i  „B obrek". 
W zm agając cykliczność robót, 
w spółzaw odnicząc n a  ap e l K aw - 
czyka, w ydobyli oni w  ciągu stycz 
n ia  1 lu tego  br. 25 tys. to n  w ęgla 
p o nad  p lan .

OSZCZĘDZAM Y W ĘG IEL
\ j
TA Z IĘ K I o fia rn e j p racy  g ó rn l- 

ków  p ro d u k c ja  w ęgla będzie 
sta le  w zrastać . Z kolei naszym  o- 
bow iązk iem  je s t ja k  najoszczędniej 
sze zużyw anie tego paliw a. R obo t­
n icy  e lek tro w n i w  Bydgoszczy za­
oszczędzili w  lu ty m  b r. 170 ton w ę 
gla. R obotn icy  e lek tro w n i p ru sz ­
kow skie j zobow iązali się zaoszczę­
dzić w  c iągu  1951 r. — 5 ty s. ton 
w ęgla, e lek tro w n i łódzkiej — 800 
ton ; p racow nicy  ciep łow ni WSM

—  A  teraz zre feru ję  plan  
sabotażu.

—  Do diabla  * tym i  plana-  
m i l  Ich  s i f  udają, a nasze  
wszys tk ie  leżąHI

w  W arszaw ie zaoszczędzą w  b r. — 
260 ton  w ęgla.

W ielka b itw a o oszczędność w ę­
gla toczy się ju ż  w  w ielu  za k ła ­
dach  przem ysłow ych  w  Polsce. 

P ap ie rn ia  w  K luczow ie pod ję ła  się 
zaoszczędzać 200 ton w ęgla m iesięcz 
nie, robo tn icy  ZPB  im. M arch lew ­
skiego w Łodzi pod ję li się zaoszczę 
dzić w  ciągu ro k u  5.500 ton  w ęgla 
asortym entow ego .

G dy do tych  w ysiłków  przyłączą 
się w szyscy p racow nicy  tra n sp o r­
tu  i p rzem ysłu  o raz  p ry w a tn i kon­
sum enci w ęgla, w ów czas zniknie 
nasz n iedobór w ęglow y. D odajm y 
d la  zachęty , że w  P lan ie  6 -le tn im  
w yb u d u jem y  11 now ych  k opalń  
w ęgla o zdolności p ro d u k cy jn e j 9 
mil. ton.

E. P.

Romans 
w papierośnicy

(Bajka)

Z akocha] „M ocny"
Raz się W „Nysie"...
— Ach, „Nyso", ty 
Podobasz m i się!
Do ciebie m iłość 
W e m nie tli się!
Dla ciebie serce 
M oje plonie
I sznur 
I d ru t
I czort w ie, co nie..."
To szepcąc „M ocny"
— ten rozpu stn ik  —
C ałow ał „N ysę"
P rosto  w  u stn ik
I czule gładził 
„N ysy" włosy...

Tu koniec bajki...
A z n ie j w niosek?
O t — ten  że czasem  
PAPIErvOSY 
N IESTETY  MAJĄ 
WŁOSY!

W ito ld  Zechenter

T  e f
B A R D Z O  to przy jem nie  i  w y ­

godnie mieć telefon w miesz­
kaniu. Zdarza ją  się niekiedy po­
m y łk i  — ale, bardzo rzadko.  Po- 
stanoiuiłcm spisać takie rzadkie  
wypadki  w  ciągu jednego popołu­
dnia. W ziąłem notes, ołówek % u- 
8iadłem przy  moim telefonie.

Z a  chwilę dzwonek. Podnoszę 
słuchawkę.

—  Proszę?
—  Dlaczego pan nie dostarczył  

mi dotąd tych, dwu beczek — krzy  
czy na  mnie z miejsca i bez p rzy ­
gotowania jakiś  tubalny i mocno 
poddenerwowany glos.

—  Jakich  beczek? — •z a p y tu ję ?
—  Nic  rób pan durnia, z siebie!  

Naiw niaczck ,  cholera. Zapomniał  
pan o tych dw u beczkach śledzi? 
Co pan myśli , że same do mnie  
przyjdą ,  czy co?

—  Nie  dostarczę panu ani jed­
nego śledzia  —  oświadczyłem spo­
kojnie i położyłem słuchawkę na 
widełki.

Z a  chwilę dzwonek.
—  Proszę?
—  Jes t  Dziunia?
—  Nie  rfla.
—  O, szkoda... A  kiedy wróci?
—  N igdy.
Chwila, milczenia w  słuchawce. 

Potem :
—  A  kto to mówi? P an  Zenek?
—  Nie. P an  W itek .  Dziunia tu  

nigdy  nie wróci, bo stąd  n igdy  nie 
wychodziła. Do widzenia.

T y m  razem  około pól godziny  
minęło bez sygnału. Po tem  byl te­
lefon  —  o dziwo!  —  do mnie. Po­
tem znów dzwonek .

—  Proszę?
—  Ta tus iu  —  mówi Jaki-4 m ło­

dzieńczy głos —  czy mogę pójść te 
raz z ciocią do kina?

*— Możesz, dziecko  —  odpowia­
dam  —  jeśli  na pewno z ciocią.

—  Och, to nie ty, ta tus iu  t— m 6 
rui speszony głosik. —  Przepra ­
szam .

—  Proszę bardzo —  odpowia­
dam.  —  A  do którego kina  się wy  
bierasz, kochanie?

A le  połączenie ju ż  przerwane.  
Potem kolejno dzwonią do mnie ja 
ko do inżyniera W ątróbk i , do R a ­
dy  Zakładoyjej W  arszta tów n r  7,

do Zakładów Lecznictwa Pracow­
niczego ( t  razy) ,  do sk ładu stare­
go żelaziwa, do księgarni „Szkol- 
nica“ (15 ra zy , raz po razie, wi~ 
docznie coś się porządnie racięlo!) 
i do Haneczki . Potem, znów jeden  
telefon do mnie od pewnej znajo­
mej,  k tóra uskarża  się, że nie mo­
że się do mnie dodzwonić, bo u  
mnie telefon wciąż zajęty .

— Z  kim  ty  tyle tnówiSz? —  do­
py tu je  podejrzliwie.

Potem międzymiastowa.
—  Mówi Miechów , czy  < 0  

512-3 Ą?
—  Nie,  jedynie 5 na początku  

się zgadza, poza t y m  wszystkie  cy 
f r y  inne.

— Inne? Jakto  inne? Co to zna­
czy? —  jakieś  trzy  glosy mówią  
jednocześnie. To t y , Józek? Żle po 
łączyli. A le  Kraków? Tu Wanda.  
Proszę odłożyć słuchawkę. Co oni 
w tym  Miechowie? Czy przy je - 
dziesz w niedzielę?

Odłożyłem słuchawkę. Po k w a ­
dransie zapytano mnie, czy skoń> 
czyłcm rozmowę z Miechowem. Od 
powiedziałem brzydko. Polem znów  
dzwonek.

—  Proszę?
—  Czy to pan, kochany doktor­

k u  ?—  m izdrzy  się m d ły  sopranik  
w słuchawce .

—  T a k  —  odpowiadam.
—  T u  Pupińslca, poznaje mnie  

pan, doktorku?
—  Poznaję.
—  O, znów taki lakoniczny... A 

mnie ju ż  kropelki wysz ły  ł trzeba, 
nowe...
kiedy przyjść?  _

—  Natychm iast .
—  Doktorku  drogi, naprawdę?  

Mogę teraz?
—  Tak, może pani. S p m w a  prze  

cież nagląca, czyż nie?
—  O, i bardzo ...
—  Więc na tychm ias t  proszę  

przyjść  —  ale nie do mnie, N a  
pogotowie. I  przepłukać żołądek. 
Zrobić resekcję  s iekaczy . Wyciąć  
migdałki.  I orzeszki.

Zawies i łem słuchawkę  { szybko  
wyszedłem z m iesr1 unia.

N a  schodach usłyszałem jeszcze,  
że telefon dzwoni  znów..

W ID ZIA ŁE M  ogrom ne lasy, w  k tó ry ch  człow iek u k a ­
zy w ał s.ię ra z  n a  k ilk a  la t, a  je d n a k  ro sły  b u jn ie j 
niż nasze...

— A ch n iech  p an  ta k  n ie  m ów ił... To je s t pon iżanie
w arto śc i ludzk ie j, n a w e t niezgodne z  P ism em  Św iętym . 
Bóg oddał przecie  ludziom  ziem ię n a  m ieszkanie, a  ro śliny  
i zw ierzę ta  n a  pożytek...

— K ró tk o  m ów iąc, w ed łu g  pan i, n a tu r a  po w in n a  służyć 
ludziom, a  ludzie klasom  uprzyw ile jow anym  i lu ty tu łow a- 
nym ?... N ie pani... I n a tu ra  i ludzie ży ją  ty lk o  d la  siebie
i ty lk o  cd m a ją  p raw o  w ład ać  n im i, k tó rzy  p o siad a ją  w ię ­
cej sił i w ięcej p racu ją . S iła 1 p raca  są jed y n y m i p rzy w i­
le jam i n a  ty m  św iecie. N ie jed n o k ro tn ie  też ty siąc le tn ie , 
ale bezw ładne drzew a u p a d a ją  pod ciosem  k o lon istów - 
dorobkiewiczów, a pomimo to  w  n a tu rze  n ie  zachodzi ża ­
den  przew ró t. S iła  i p raca , pani, n ie  ty tu ł i  n ie  u rodze­
nie...

Parana Izabela  b y ła  rozdrażn iona .
— T u m oże md p an  m ów ić — rzeikła — co p an  ohce, tu  

uw ierzę  w e w szystko, bo  d oko ła  w idzę ty lk o  p ańsk ich  
sprzym ierzeńców .

— Czy o n i n igdy  n ie  s ta n ą  się sp rzym ierzeńcam i pani!...

B olesław  Prus (208)

L A L K A

je s t m ożliw y. A le je  należę do  innego... W m oim  świecde 
paproć i m ech tak  dobrze m a ją  p raw o  patrzeć  na  słońce 
ja k  sosny, albo... grzyby. D latego n iech  m i pan i w ręcz 
pow ie: czy wolno mi, czy nie wolno m yśleć o pani?  Na 
dziś nie żądam  nic innego.

— J a  p an a  p raw ie  nie znam  — szepnęła, w idocznie za ­
k ło p o tan a  p an n a  Izabella.

— J a . t e ż  dziś niczego n ie  żądam . P y tam  się ty lko , czy 
nie uw aża pan i za obrazę d la siebie—tego, że ja  m yślę  o 
pani, nic — ty lko  myś'.ę. Z nam  opinię k lasy , w śród  k tó re j 
w ychow ała się pani, o tak ich  ludziach ja k  ja , i w iem , że 
to, co m ów ię w tej chw ili, nazw ać m ożna zuchw alstw em . 
Niech m i w ięc pani pow ie w prost; a jeżeli aż tak a  is tn ie ­
je  m iędzy nam i różnica, nie będę się ju ż  diużej s ta ra ł 
o w zględy pani,.. W yjadę dziś lub  ju tro , bez cien ia  p re ­
ten sji, ow szem , zupełn ie  w yleczony.

— K ażdy człow iek m a praw o myśleć... — o d p a rła  p an ­
na  Izabela, coraz m ocniej zm ieszana.

— D zięku ję  pani. T ym  słów kiem  d a ła  m i p an i poz-nać, 
że w  je j p rzekonan iu  nie sto ję niżej od panów  S tarsk ich , 
m arszałków  i im  podobnych. Rozum iem , że n aw e t W tych 
W arunkach m ogę jeszcze nie zyskać sym patii pani... Do 
tego bardzo  daleko... A le w iem  p rzy n a jm n ie j, że już  m am  
ludzk ie p raw a i że pani będzie od te j pory  sądzić m oje 
czyny, n ie  ty tu ły , k tó ry ch  n ie  posiadam .

— Je s t  p an  przecie  szlachcicem , a  m ówi prezesow a, że 
ta k  dobrym , ja k  Starsc.y, a n aw e t Zasław scy...

— Owszem , jeżeli pani sobie tego życzy, jes tem  sz lach­
cicem, naw nt lepszym  od n iejednego z tych, jak ich  spoty­
kałem  w  salonach. Na m oje nieszczęście, w obea .p an i, je ­
stem  także i kupcem .

— No, kupcem  m ożna być i m ożna n ie być, to  zależy od 
pana... — o d p arła  ju ż  śm ielej panna Izabela.

W okulski zam yślił się.

(209) (d. C. n.)

— N ie w iem ... może... T ak  często te ra z  słyszę o nich, że 
k iedyś m ogę uw ierzyć  w  ich  potęgę.

W eszli n a  p o lan k ę  zam k n ię tą  w zgórzam i, n a  k tó ry ch  ro ­
sły sosny. P a n n a  Izabela  usiad ła  n a  pndu ściętego drzew a, 
a W okulski n iedaleko  n iej na  ziemi. W tej chw ili n a  b rz e ­
gu po lank i u k aza ła  słę p an i W ąsow ska ze S tarsk im .

— Czy n ie  chcesz, B elu  — w ołała  — w ziąć sob i tego 
kaw ale ra?

— P ro te stu ję ! — odezw ał się S ta rsk i. — P a n n a  Izabela  
jes t całk iem  zadowolc.n,a ze sw ego tow arzysza, a ja  z m o­
je j tow arzyszki.

— Czy  ta k , Belu?...
— T ak, tak! — aa  w olał S ta rsk i.

Radzieckie kombajny węglowe

— N iech będzie tak ... —  p ow tó rzy ła  p a n n a  Izabela  b a ­
w iąc  się p a raso lk ą  i p a trz ą c  w  ziem ię.

Pamii W ąsowsika i S ta rsk i zmilkli n a  w zgórzu, p a n n a  Iza ­
b e la  co raz  n iec ierp liw ie j b aw iła  się paraso lką . W oku lsk ie­
m u p u lsa  b iły  w sk ro n iach  ja k  dzw cny . P oniew aż m ilcze­
n ie  |rw a ło  zbyt d ługo, w ięc odezw ała się p an n a  Izabela.

—  P ra w ie  roik tem u  by liśm y w  tym  m iejscu  n a  w rze ­
śniow ej m ajów ce... B yło ze trzydzieści osób z sąsiedztw a... 
O tam , palono  ogień...

—  B a w i ł a  s i ę  p a n i  l e p i e j  n iż  d z i ś ?
—  Nie. S iedzia łam  n a  ty m  sam ym  pn iu  i by łam  jak aś 

sm utna ... Czegoś m i brak ło ... I, co m i się bardzo rzadko  
zdarza , m y śla łam : co też będzie ,za rok?...

—  D ziw na rzecz!... — szepnął W okulski. — J a  także 
m nie j w ięcej ro k  tem u  m ieszkałem  z obozem  w lesie, ale 
w  B ułgarii... M yślałem ; czy za  ro k  żyć będę i...

—  I  o czym  jeszcze?...
— O p a n i
P a n n a  Izabela  n iespoko jn ie  poruszy ła  się 1 pob lad ła .
—  O m nie?... — sipytała. — A lboż p an  m nie  znał?...
— T ak . Z nam  pan ią  ju ż  p a rę  lat, a le  n iek iedy  zdaje  m i 

się, że znam  p an ią  od wieków ... Czas ogrom nie w ydłuża 
się  k ied y  o k im ś m yślim y ciągle, n a  jaw ie  i w e śnie...

P odn iosła  się z pn ia  jak b y  chcąc uciekać. W okulski ta k ­
ie  pow sta ł.

—  N enh p an i przebaczy, Jeżeli m im ow oln ie  zrc1 iłem  jej 
p rzyk rość . Może, w edług  pani, tacy  ja k  ja  n ie m a ją  p ra ­
w a  m y J e ć  o pani?... W w aszym  św iecie n aw e t ten  zakaz



MARZEC
Piątek

Pelag i i ,  F e l ik s a

W schód słońca — godz. 5.34 
Z achód słońca — godz. 17.52

Spacerkiem 
po Wrocławiu
N aiw ni

C 4  ludzie, k tó rzy  obow iązki sw e  
** p o jm u ją  m n ie j lub w ięcej fo r-  

m a listyczn ie  i stara ją  się je  w y k o ­
n yw a ć  w  ta k i czy in n y  sposób, n ie ­
s te ty , n ie zaw sze  dobrze.

T a k  fo rm a li-  
styczn ie  rozum ie  
Swe obow iązki 
załoga au tobusu  
,,D", k tóra  w  
dn iu  21. bm  ob­
sługiw ała  tę  linię  
na w ozie  n r 50. 
W spom niany a u ­
tobus o godzinie 
20,20, nie za tr zy ­
m u jąc  się, w  

tem p ie  eksp reso w ym , przejecha ł 
obok grupy czeka jących  na p r z y ­
s ta n k u  tu P sim  Polu. W iadom o: 
„nadrabiał" stracony czas.

— M yśle liśm y, że  ' je d n a k  ty m  
razem  za trzym a  się — biadali „nie­
doszli"  pasażerow ie.

N aiw ni, w idoczn ie  po raz p ie rw ­
szy  czeka li lam  na autobus.

(ZZ)

O statni M ohikanin
l i/IO N O P O L  ty to n io w y  spraw uje  
*»» się coraz lepiej U pom inki, 
ja k im i darzy ł on sw ych  k o n su m en ­
tó w  w  postaci skro m n ie  u k r y ty c h  
pod w a rstw ą  ty to n iu  korzen i, zapa­
łek , p a ty k ó w  itp., należą do rza d ­

kości. Nie zn a ­
czy  to jed n a k , by 
zn ik ły  one zu ­
pełn ie i n ieodw o­
łalnie. T u  i ó w ­
dzie  coś się je ­
szcze tra fi, tu  i 
ów dzie  zna jdzie  
się ja k a ś  n itka , 
po k tóre j można  
dojść, n ies te ty , 
nie do kłębka , 
lecz do pap iero­

sa m a rk i „Mocne" z p udełka  nr 
T-010/3.

Z  uw agi jed n a k  na ogólną w ie l­
ko, popraw ę jakości naszych  p ap ie ­
rosów  — „Spacerk i" tę  „zd ra d li­
w ą nić" ucinają i za m ieszcza ją  w  
sw y m  p ry w a tn y m  m uzeu m , jako  
osta tn iego „M ohikanina". (Ana)

N ieporozum ień ie

H ANDEL, „uliczny"— to charak­
terystyczna  cecha m ieścin  i 

m iasteczek , k tóre m a ją  w szystk ie­
go dw ie ulice „na k rzyż"  i ub ity  
p lacyk , zw a n y  w zn iośle  ryn k iem .

O ile tam. nikogo to nie razi, — 
w e W rocław iu  cała ta parada k ra ­

m ów , bu dek, kra  
m ikó w , zw y k ły c h  
taboretów  na 
środku  chodnika , 

i na k tó rych  leżą 
’ ,,śuiiqteczne" p o ­

cz tów ki, zakraw a  
na jak ieś  tragicz 
ne n ieporozum ie­
nie.

C zy w łaściciele tych  w szys tk ich  
„nieruchom ości" w y tacza jący , ?wła  
szcza pr?ed św ię ta m i cały sw ój 
„m ajdan" na ulicę, nie rozum ieją  
że  W rocław  posiada se tk i sk lepów , 
o lbrzym ie  dom y tow arow e, k tóre  
w  żaden  sposób nie m ogą tra k to ­
w ać pow ażn ie te j „ko n ku ren c ji“ ?

P anow ie  — „z czym  — do go- 
tcia?" (Ana)

Liczmy dalej

W ie lo w a rs z ta to w c a m i są nie ty lk o  w łó kn ia rze

Robotnik Trusiło dowiódł
S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

ie  można pracować na trzech maszynach na raz
Inni p rac o w n ic y  „A rc h im e d e s a ,< 
poszli je g o  śladem  
i stale p rzekracza ją  norm y

W  PRZEM Y ŚLE śru b ia rsk im  p an o w ało  do n iedaw na przekonanie, 
że jed en  człow iek m oże obsług iw ać ty lko  jed en  w arsz ta t.
T rad y c ję  tę  p rze łam ano  w e w rocław sk im  „A rchim edesie" i to 

w  n iezw yk łe  p rosty  sposób.

P O N I E W A Ż  „Spacerkom " od n ie-  
* u sta n n ych  w ę d ró w e k  po m ieS iie  

zdarły  się bu ty  — postanow iły  k u ­
pić sobie now e. No i o w szem  k u ­

piły, ale cóż z 
tego, k ied y  nie  
m ogą do n ich  do 
stać  sz n u ro w a­
deł.

A przecież nie 
ty lk o  „Spacer­
kom " drą sie b u ­
ty. W ielu  ludzi 
k u p u je  now e. do 
k tó rych  p o trzeb ­

ne są sznurow adła . L iczy ło  się na  
d ys tryb u c ję , Uczyło... A le • cóż — 
n ie  każdy  je s t orłem, u) m a te m a ty ­
ce .

N ie zra ża jm y  się, — liczm y da ­
lej! (Ana)

Czy  nie ma rady?
\ A /  D N I targow e na placu N an- 
"  kiera  m ożna n a być , co „dusza 

zapragnie". O czyw iście  —, za go­
tó w kę .

W  pozosta łe dni 
tygodnia , szcze­
gólnie „idzie" in ­
teres „ciucham i" ■ 
Stare  płaszcze, 
spodnie, b u ty , 
m arynarki...

W szys tko  było  
by w  porządku , 
g d yb y  n ie  to, że 

handlarze „rozprzestrzenia ją" się  
poza plac i dochodzą aż do ul. 
W ita S tw osza.

C zy nie m a na to ra d y ?

ODDZIAŁ obróbki n a  zim no, m i­
m o ciągłego szkolenia kad r, n ie 

dysponow ał w y sta rcza jącą  ilością 
kw alifikow anych  pracow ników . 
W skutek  tego au to m aty  do p raso ­
w an ia  śru b  i n itów  nie były  w 
pełn i w ykorzystyw ane.

K tóregoś dn ia  ro b o tn ik  G ru ­
b er obsługu jąc  sw o ją  m aszyną 1 
w idząc, żc d ru g a  stoi obok bez­
czynnie, sp róbow ał pracow ać na 
obu jednocześnie. W ynik  byl 
nadzw yczajny . O kazało się, ie  
jed en  człow iek mniże z pow odze­
niem  obsługiw ać dw a au to m aty  
w  tym  sam ym  czasie. W praw dzie 
na  początku były  trudności, je d ­
n ak  dzisia j ob. ob. G ruhcr, Ceu- 
bakow ski, i W arot w ykonu ją  
po 28fl proc. norm y, m im o, żc 
p ra c u ją  n a  2 m aszynach  każdy. 
Jeszcze w iększym  osiągnięciem  

„A rch im edesa" je s t p raca  ob. T ru -  
siły, „speca" od gw in tow ania . D o­
tychczas p racę  te  w y konyw ały  trzy  
osoby, na  trzech  różnych m aszy­
nach. Je d n a k  ob. T rusiło  dow iódł, 
że sam  jed en  może n acinać  gw int, 
żłobić k anały , k tó ry m i usuw a się 
w ióry, zaś na  trzec ie j m aszynie 
w ycinać czw orokąt, który, um ożli­
w ia przym ocow anie śru b y  do m a ­
szyny. P rócz tego rob i on jeszcze 
p ły tk i do gw in tow ania.

Jeżeli k to ś przypuszcza, żc 
m etoda ob. T rusiły  m ogła spo ­
w odow ać obn iżenie jakości p ro ­
dukcji — m yli się bardzo. J a ­
kość pozostała n iezm ieniona, n a ­
tom iast ilość podw yższyła się 
przeciętnie, o 20 proc., p rzy  czym 
ob. T rusiło  w ykonu je  315 proc.; 
norm y.
T ak  w ięc robo tn icy  „A rch im e-j 

desa" w ykazali, że w ie low arsz ta - 
tow cam i m ogą być n ie  ty lk o  w łó­
kniarze, lecz rów nież m etalow cy.

(w -y)

Każdy
m o że  być
myśliwym

/"•ZA SY , w  k tórych  m y ilistw c 
^ s ta n o w i ło  jeden  z rodzajów  

sportu  d la „górnych 10-ciu ty s ię ­
cy", na leżą  już  do przeszłości. 
479-ciu w rocław ian , należących  do 
Zw iązku Łow ieckiego — to  w  w ięk 
szej części robo tn icy  i ucząca się 
młodzież.

W arto  przy tym  podkreślić, że 
nasi m yśliw i, w iążąc p rzy jem ne 
z pożytecznym , za o p a tru ją  ryn ek  
w  dziczyznę i są  dostaw cam i to ­
w arów  eksportow ych  za granicę. 
D uży k ro k  na  polu  um asow ienia 

łow iectw a uczyniło k ierow nictw o 
Z w iązku przez zorganizow anie 
tzw. sekcji m łodzieżow ej. R e k ru tu ­
je  się ona z m łodzieży, k tó ra  z 
pow odu m łodego w ieku  (poniżej 18 
la t) nie może w stąp ić  do zw iązku.

K andydac i p rzygotow ują się pod 
okiem  dośw iadczonych m yśliw ych 
do przyszłych polow ań, uczą się 
strze lać  i zapozna ją  się z teorią.

(Ana)

Dzięki
zobowiązaniom
za ło g i  —

dwóch robotników
m o ż n a  przydz ie l ić

do innej pracy
D R A C O W N IC Y  akom ulato rn i 
*■ I-go  Oddz. E lektro technicznego 
PK P  zobow iązali się w czasie od 1 
kw ietn ia  do 31 sie rpn ia  każdego ro ­
ku P lanu  6-letn iego obsługiw ać 
zam iast 430 — 500 jedn o stek  tech ­
nicznych.

Dzięki tem u  pracę tę  będzie 
m ożna w ykonać z m niejszym  per 
sonelem , a 2 p racow ników  p rzy ­
dzieli się do w ykonyw ania  k ap i­
ta lnych  rem ontów . U zyskana w 
ten  spasób oszczędność wynosi 
7.500 zł rocznie
Zobow iązanie robo tn ików  ak u - 

m u la to rn i podkreśla  ich zrozum ie­
nie  doniosłości zadań, jak ie  staw ia 
przed  n im i w alka  o pokój.

Co na to
K o m ite ty
B lo k o w e ? Studenci 

i dyrekcja
Bibl iołeki  
U n iw e r s y te c k ie j

dziękują

ZBIEG U  ulic Sem połow skiej 
i D em bow skiego je s t w ielki 

plac, na  k tó rym  ludność  okoliczna,! 
pom im o tab lic  ostrzegaw czych, u -j 
rządziła  sobie śm ietn isko. Gdyi 
słonko trochę  m ocniej p rzygrzeje j 
— cała okolica przesycona je s t za-i 
pachem , p rzypom inającym  sia rk o -i 
w odór. Poza ty m  całe grom ady! 
psów  u rząd za ją  sobie tam  „bon-j 
k ie ty" i ro zw lek a ją  kości po oko-i 
licznych ulicach. j Z a  k ł a d o m

A przecież je s t w yjśc ie  z sy tu a -j 1/  . i
cji: m ożna by urządzić  tam  ziełe-j • 'O m U n I K O C y |H y I T I  
niec, k tó ry  bardzo  p rzydałby  się | A /T IM O  trudności, w bardzo k ró t-  
ludności B iskupina. Co na to K o-j J-**kim  czasie p rzerzucono szyny 
m ite ty  B lokow e i studenci? j tram w ajo w e  z ul. Szajnochy na  ul.
 _______________________________I K azim ierza W ielkiego. Dzięki tem u

studen tom  w  B ibliotece U n iw ersy ­
teck iej nie będzie już  p rzeszkadzał 
zgrzyt tram w ajó w .

W zw iązku z tym  dy rek c ja  B i­
b lio teki o raz s tudenci dz ięku ją  Z a­
kładom  K om unikacy jnym  m. W ro­
cław ia za uw zględn ien ie  ich prośby.

„Słowo11
twoim przyjacielem

re  dy rek c je  n iechętn ie  p rzy jm u ją  
do pracy p ragnącą  uczyć się m ło­
dzież, a n aw e t w ręcz odm aw iają  
z a tru d n ien ia  je j w  przedsięb ior­
stw ie.

Jak nas informuje Oddział Za­
trudnienia, do zakładów takich 
należą: Rzem ieślnicza Spółdziel­
nia Pracy Zegarmistrzów i Opty­
ków przy ul. Stalingradzkiej 27, 
Spółdzielnia „Precyzja** — R y­
nek 35, Spółdzielnia „Kobieta** 
— Rynek 58 i „Foto Art** przy 
ul. Kościuszki 24.
Z akłady  te, k ie ru jąc  się k ró tk o ­

w zroczną po lityką w ram ach  „w łas 
nego podw órka", w zb ran ia ją  się 
p rzy jąć  m łodych, n iew y k w alifik o ­
w anych pracow ników , k tó rzy  m u ­
szą pośw ięcić część godzin w ty ­
godniu  na n aukę. W ten sposób 
s ta w ia ją  one prob lem  doboru  k ad r 
pod znakiem  zapytan ia .

W inny one jak  najszybciej zm ie­
nić sw e postępow anie i p rzy jm o­
w ać pracow ników  skierow anych  
do nich przez O ddział Z a tru d n ie ­
nia.

Wzorem dła „opornych** zakła­
dów pracy niech będzie podej­
ście do tej sprawy dyrekcji Pa- 
Fa-W ag-u, która naw et bez sk ie ­
rowania przyjmuje do pracy mło 
docianych oraz stanow isko Spół­
dzielni K raw ieckiej „Trykot**, 
Fryzjerskiej Spółdzielni „Zjedno 
czenie** i w ielu innych.
Młodzież m a p raw o  do nau k i i 

do pracy — im  szybciej zdobyw a 
ona k w alifikacje , tym  licznej za­
sila szeregi k a d r  budow niczych 
naszego państw a. — I n ie wolno 
je j tego u trud n iać . (Ana)

Notatnik
wrocławski

•  Stypendia m ieszkaniowe za
m arzec będą w ypłacane  do 20 bm. 
d la s tuden tów  U niw ersy te tu . 
PW SW F i P W SP oraz A kadem ii 
M edycznej — w kw estu rze  U n i­
w ersy te tu .

•  W kwesturze W yższej Szkoły 
Ekonomicznej w ypłaca się s ty p e n ­
dia dla stu d en tó w  WSE, w k w es tu ­
rze P o litechn ik i — pieniądze otrzy 
m ają  s tudenci P o litechn ik i i W y­
działu  M at.-F iz .-C hem .

9  Godziny przyjęć dla in te re sa n ­
tów  z zażaleniam i i skargam i zo­
sta ły  w  Zw. Zaw . P rac. H andlu  u - 
sta lone  nas tęp u jąco : w e w tork i i 
czw artk i od godz. 16-tej do 19-tej, 
w  soboty od 15-tej do 18-tej.

•  Dwa przystanki tram w ajo w e 
„13-tk i“ przy ul. S trzegom skiej zo­
sta ły  zlikw idow ane: -jeden n a p rz e ­
ciw  bu rsy  i d rug i za m ostem  ko le ­
jow ym .
C Centrala Zielarska prow adzi 
skup pączków  brzozy. D ostarczany 
surow iec m usi być dobrze w ysu­
szony, pączki nie m ogą być rozw i­
n ię te  i m uszą być drobne, sza ro ­
b ru n a tn e j barw y. Suszyć należy  je 
w tem p era tu rze  do 35 stopni C.

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

3 M A S Z Y N I S T K I  p r z y j m i e  o d  z a r a z  C E N T R A ­
LA P R O D U K T Ó W  N A F T O W Y C H ,  W r o c ł a w ,  
H e r r .e n a  8. 4301^

| O g ło s z e n ia  d ro b n e  |
N A U K A

K K S I Ę G O W Y C H  B I L A N S I S T O W  I K O S Z T O W *  
COW , 4 M I E R N I K Ó W  P O W I E R Z C H N I O W Y C H  
I D O Ł O W Y C H ,  i  P I A N I S T Ó W  Z A O P A T R Z E ­
NIA. 1 R E F E R E N T A  DO D Z IA Ł U  Z A T R U D ­
N IE N IA  I S P R A W  S O C J A L N Y C H  p r z y j m ą  od  
za ifl? Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  W Ę G Ł A  B R U ­
N A T N E G O .  W E W R O C Ł A W I U .  Z g ło s z e n i a  
przy.1inti. ie D z ia ł  P e r s o n a l n y  Z P W B  W ro c ła w ,  
UL. S U D E C K A  92 491k

T R Z Y M IE S IĘ C Z N IE  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y j n e  k u r s v  k s i ę g o w o ­
ści,  Ł ó d ź  — s k r y t k a  
i«3 ______________  n s k

| P R Z Y B Ł Ą K A N Y  p i e s — 
c z a r n y  p o d p a l a n y  jest,  
d o  o d e b i a n i a  u l .  K r u ­
cza  89/3 d o  24. I II .
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Pierwsza kobieca
t r ó ‘ka m u ra rs k a

podniesie 
wydajność pracy
l> O B O T N IC Y  za tru d n ien i przy 

budow ie paw ilonu P o litechn ik i 
o raz przy rem oncie m ieszkań  p ra ­
cow ników  n a  „W ęźle O rzeszkow ej" 
zobow iązali się podnieść w y d a j­
ność p racy  przecię tn ie  o 20 proc. 

N ie pozostała w tylp. rów nież 
p ierw sza n a  Dolnym  Śląsku  m u ­
ra rsk a  tró jk a  kobiet, k tó ra  po ­
stanow iła  zam iast dotychczaso­
w ych 150 proc. — w ykonyw ać 
175 proc. norm y.
W zobow iązaniu sw oim  robotn ice 

s tw ierdzają :
— Przez zw iększenie w ydajności 

p racy  przyczyniam y s i |  do szyb­
szej rea lizac ji P lan u  6-letniego. 
W ykonanie tego p lanu — oznacza 
u trw alen ie  pokoju. I d latego z d u ­
m ą m ożem y strw ierdzić , że p rzy ­
czyniam y się do osiągnięcia zw y­
cięstw a przez św ia tow y obóz po­
koju.

W kinie“> o k ó j"
m oże być
ciepło
ale jest to
zależne od gazowni

Od naszych czyteln ików  o trzy ­
m aliśm y k ilka listów  ,w których  
zakom unikow ano  nam  o lodowej 
tem p era tu rze  w k in ie  „P okó j“.

N ota tka  opublikow ana na ten  te ­
m at spow odow ała w y jaśn ien ie  „Fil 
mu Polskiego", k tó ry  stw ierdza , że 
sala k inow a posiada ęgrzew anie  
gazowe, a c iepło ta uzależn iona je s t 
od w ysokości ciśnienia .

Rów nocześnie pow iadom iono nas, 
iż k ilk ak ro tn ie  in terw en iow ano  w 
gazow ni, jed n ak  jfck dotychczas — 
bezskutecznie.

Nie w ątp im y, że gazow nia w eź­
m ie sobie do serca sp raw ę  b y w a l­
ców k ina  „P okó j“ i spow oduje r e ­
gu la rn y  dopływ  gazu. (rs)

R a d io
ro w e ry  i z a b a w k i  
w  n o w y m
przedszkolu
P.D.T.

— J a  nie lubię m leczka z k o ­
żuszkiem  — skarży  się m ały  A n ­
d rzejek  — kierow niczce now o- 
o tw artego  przedszkola w  FDT, ob. 
Ja n in ie  A naszkiew ieżow ej.

— A ndrzejek  je s t pierw szy raz  w 
przedszkolu — m ówi p. Ja n in a . 
N ie przyzw yczai! się jeszcze do ży­
cia zespołowego.

W now ym  przedszkolu jes t już 
19 m łodych obyw ateli. Lokal je s t 
doskonale urządzony. Setk i zab a­
w ek, row ery , d rew n ian e  konie, 
książki, radio, a d ap te r  — oto p rzy ­
jem ności dla dzieci.

P rzedszkole pom ieści 70 dzieci. 
N arazie  n ie przyszły w szystk ie, po-, 
n iew aż rodzice n ie  w iedzą jeszcze, 
ie  je s t już  u ruchom ione I że pocie­
chy Ich, oprócz fachow ej opieki, o- 
trz y m u ją  sm aczne posiłki trzy  r a ­
zy dziennie, (bron)
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M ło d z ie ż  ma p ra w o  do nauki i pracy

Polityka
na „własnym p e d w e r k
jest szkodliwa dla gospodarki kadrami
OPIEKA, jaką Rząd otacza uczącą się i zarazem pracującą m ło­

dzież, znajduje między innymi wyraz w udostępnianiu jej odpo­
wiednich warunków pracy. N iestety, nie w szystkie jeszcze dyrekcje  
i kierownictwa w rocławskich instytucji odpowiednio ustosunkowa  
ły  się do słusznej polityki na odcinku gospodarki kadrami.
Z d arza ją  się w ypadki, że n iek tó - r

Nowy hotel
b ędz ie  r e m o n ło w a n y  
je szcze

w bież. roku
H OTELE w rocław skie w ciąż Je­

szcze posiadają  zbyt m atą  ilość 
pokoi, by zapew nić nocleg w szyst­
k im  przyjezdnym .

Zdając sobie spraw ę * w ażno­
ści tego zagadnienia, dyrekcja 
hoteli wystąpiła w Prez. MRN * 
wnioskiem  o otwarcie jeszcze 
jednego hotelu przy ul. K ołłąta­
ja 15. Wniosek ten został za­
twierdzony i w roku bież. budy­
nek zostanie w yrem ontow any, a 
z początkiem przyszłego — odda­
ny do użytku.
P rócz tego d y rek c ja  nosi się z 

zam iarem  o tw arcia  w  przyszłości 
ho te lu  przy ul. Łow ieckiej, k tó ry  
przeznaczony by łby  w yłącznie na 
k w a te rę  dla p rzybyw ających  z de­
legacją  służbową.

W pracach  nad  k onserw ac ją  
czynnych obecnie hoteli dy rekcja  
p rze jaw ia  dużo in ic ja tyw y, czego 
dow odem  jes t stw orzenie  w łasnej 
b ry g ad y  rzem ieślniczej. (Ana)

Z G U B I O N O  leg .  S P  n a  
n a z w i s k o  D m o c h  W a n ­
da .____________________ 562g
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z w i s k o  O ś k a  F l o r e n t y -  
n a .  Z w r o t  w y n a g r o d z ę .
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W opróżnionych 
garażach
harcują ło b u z y
I Ą /  DNIU 1 m arca spółdzielnia 

„C zyteln ik" opróżniła przy ul. 
K rzyw ej garaże, k tó re  zdano za- 
rza.dowi N ieruchom ości K om unal­
nych. Ze sm utk iem  należy stw ie r­
dzić, że now a ,,op ieka" nie w yszła 
garażom  na dobre. W ciągu dw óch 
tygodni zostały one pozbaw ione 
szyb, n ieznani sp raw cy  pootw ierali 
d rzw i i zdew astow ali w nętrze.

W szystkiego tego dało  by się u -  
n iknąć, gdyby ZNK przydzielił g a ­
rażom  now ego lokatora , Ibb odpo­
w iednio zabezpieczył obiekt,

(Ana)

ĘwjwmKu
1 &

T E A T R Y  j

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g odz .  19 — 
, ,T o s c a “ ,

P O L S K I  — godz . 18,45 — „ J a k  w a m  
się p o d o b a ” .

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g odz .  19,15 — 
„ W o d e w i l  w a r s z a w s k i " .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  -  pl .  W o j e w ó d z k i
5 — „ G a l ć r i a  m a l a r s t w a  p o i s k i e g ó  i 
ś r e d n i o w i e c z n a  s z t u k a  k l ą s k a " .  

M U Z E O M  S LĄ S K1E  (d z ia ł h is to r y c z n y )
— R y n e k ,  S t a r y  Ratu»z.

'A R C H I W U M  P A Ń S T W O W E  — u!.
G d y ń s k a  2 — „ P o l s k o ś ć  Sla&ka v? 
d o k u m e n c i e " .

B I B L I O T E K A  U N I W E R S Y T E C K A  -  
u l .  S z a j n o c h y  — „ S z t y c h y  W i l i a m *  
H o g a r t h a " .

K I N A

S L A S K  — ,.P r e m i e r a  w a r s z a w s k a "  — 
(polak) . ,  g o d z  1 fi. 18,15 1 20.15 

S C A L A  — ..Dr  S e m m e l w f e i s "  (NRD ) ,  
g o d z .  15.45. IB 1 20,15.

P R Z O D O W N I K  -  . K ł o p o ty  fef .  TrziSZ- 
k i "  ( cz e s k  ) g o d z  15.45, 18 1 20 

W A R S Z A W A  — . C z e r w o n y  r u m a k "  — 
(ang . ) ,  g o d z .  16, 18 1 20 .

P O K Ó J  — „ W ie ś  n a  p o g r a n i c z u "  
( czesk ) .  g o d z .  16, 18 1 20 .

P O L O N I A  — „ D n i  I n o c e "  ( ra dź .) ,  — 
g odz .  16, 18 1 20.

P IO N T E R  — „ T r z e c i  s z t u r m "  ( ra dź .) ,  
g o d z  16 1 18 P r o g r a m  a k t u a l n o ś c i
— godz . 20 1 21.

T Ę C Z A  — „ V o l p o n e "  ( f r a n c .) ,  g odz .
16, 18 1 70.

F A M A  — „ M ło d z i  m a r y n a r z e "  ( ra d z .) ,  
g o d z .  18 1 20.

R O B O T N I K  — „ H i s t o r i a  J e d n e g o  w y ­
n a l a z k u ” ( ra dz .) ,  go d z .  17,50 i 13,30.

O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  — o t w a r ł y  o d  
godz . 9 — 19 

F O T O P L A S T I K O N  -  „ C h i le  i B o l iw .a ” , 
C z y n n y  od  god z . 9 —21.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K

A p t  S po ł  N r  11 —  ul. W i l o s a  47 
A p t  S po ł  N r  3 — R y n e k  44.
A p t  S p o ł  N r  2 — ul.  D a m ro t a  7. 
ÓS TRE D Y Ż U R Y  SZ P ITA L I

S Z P I T A L  M I E J S K I  N r  3 ( o d d z .  c h i ­
r u r g .  i w e w n . )  — pl.  P r o s t o k ą t n y  8, 
S Z P I T A L  W O J E W O D Z K I  — ( o d d z .  
dz iec .)  — u l .  W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y  cl* 1.
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Najlepsi szachiści
w walce o tytuł  
mistrza św iata

Stan p u n k tó w  w  meczu:
Botwinnik-Bronsztejn 1:1
W  w y p e łn io n e j  p o  b rz e g i  s a li  k o n c e r t o w e j  C e n t r a ln e g o  D o m u  R a d z ie c ­

k ie j  A rm ii  w  M o s k w ie  B o t w in n ik  l B r o n s z te jn  d o g r y w a l i  p a r t i ę  d r u g ie j  
r u n d y  s z a c h o w y c h  m is tr z o s tw  ś w ia ta .  P a r t i a  t a  d a ła  d u ż o  e m o c j i  l ic z n y m  e n  
tu z ja s to m  sz a c h ó w .

B r o n s z te jn ,  k tó r y  g r a ł  b ia ły m i ,  w  
p ie rw s z y m  r u c h u  w y s u n ą ł  h e tm a ń ­
s k ie g o  p io n a , n a  co  B o tw in n ik  o d p o ­
w ie d z ia ł  s w o im  u lu b io n y m  s p o s o b e m  
g r y  — o b ro n ą  G r y n f e ld a .  W y c z u w a ło  s ię , 
że  o b a j  a rc y m is trz o w > e  d ą ż ą  d o  n a p r ę ­
ż o n e j p o z y c y jn e j  w a lk i .  W  10-tym  
r u c h u  B r o n s z te jn  z a s to s o w a ł  n o w o ś ć  
w  ty m  d e b iu c ie ,  co  z m u s i ło  B o tw in n i-  
k a  d o  4 0 -m in u to w e g o  n a m y s łu  p rz e d  
z ro b ie n ie m  n a s tę p n e g o  r u c h u .  W k ró tc e  
c ię ż a r  w a lk i  p r z e n ió s ł  s ię  n a  s k rz y d ło  
h e tm a ń s k ie .  W 3 6 -ty m  r u c h u  B r o n ­
s z te jn  z d o b y w a  k w a l i te t .

U n ia
B rzeg D o ln y
w  klasie

P a r t i a  z o s ta ła  o d ło ż o n a  w  w y ją tk o -  
, w o  o s t r e j ,  n ie b e z p ie c z n e j  d la  o b u  

p rz e c iw n ik ó w  p o z y c ji .
W d o g r y w c e  o b a j  a r c y m is t r z o w ie  

g ra l i  w y ją tk o w o  p r e c y z y jn ie ,  co  w  
r e z u l ta c i e  d o p r o w a d z iło  d o  r e m is u .

P o n iż e j  p r z y ta c z a m y  p a r t i ę  d r u g ie j  
r u n d y .  B ia ły m i g ra  B r o n s z te jn :

1) d4, St'6; 2) c4, g6; 3) Sc3, d5; 
4) c:d, S:d5; 5) e4, S ’c3; 6) b:c,
ca; 7) Gc4, Gg7; 8) Sc2, 0—0; 9) 
0 - 0 ,  Sd7; 10) G r5. h6; 11) Ge3, 
Hc7; 12) W aci, a6; 13) Hd2, Kh7; 
14) Gd3, b5; 15) Sf4, e5;' 16) Sd5, 
Hd6; 17) d:c, S:c5; 18) c4, S:d3: 19) 
H:d3. W fd8; 20) cFi. Hc6; 21) W fdl, 
Go6: 22) Wd2, Wd7; 23) W cd l, a5; 
24) a3. W ad8; 25) Hb3, Wb3; 26) 
f3 , W db7; 27) Hb2, h4; 28) Sb6,
Gf8: 29) a:b. a :b ; 30) W cl, b3; 31) 
Sd5. Gg7; 32) Wd3, W b5; 33). h4, 
\V8b7; 34) Kh2. f5; 35) W lc3, f:e; 
36) f:e, Wb4: 37) S:b4, W :b4: 38) 
\Vd6. H ;e4: 39) Gf2, H f 4 f ;  40) Gg3. 
H f5: 41) Wf3, jHg4: 42) c6, g5; 43) 
c7, Wc4; 44) W:b3. e4: 45) Hf2, 
g :h ; 46) Gf4. W :c7: 47) W :e6, H:e6; 
48) G:7, H :b3 ;. 49) Hf5 +  , Kg8. 
Rem is.

P o  d w ó c h  lu n d a ć h  s ta n  m e c z u  b rz m i  
1:1. g d y ż  p ie rw s z a  p a r t i a  r ó w n ie ż  z a ­
k o ń c z y ła  s ię  r e m is e m . O ba.i a r c y m i-  
Mi z o w ie  m a ją  rlo r o z e g r a n ia  je s z c z e  
22 p a r t i e .  Z a r ó w n o  B o tw in n ik  j a k  i 
B r o n s z te jn  d o b rz e  p r z y g o to w a l i  s ię  d o  
m e c z u  i w s z y s tk o  p r z e m a w ia  za  ty m , 
że  aż  d o  o s ta tn ie j  r u n d y  b ę d z ie  t r w a ­
ła  z a c ię ta  w a lk a  o z a s z c z y tn y  t y tu ł  
m is t r z a  ś w ia ta .

Mecz pingponga
W  dn iu  1 k w ie tn ia  rozeg rany  zo 

stan ie  w ę W rocław iu  c iek a- 
‘ w y mecz ten isa  stołow ego o m i­

strzostw o ligi m iędzy leaderem  li­
gi w rocław skim  O gniw em , a O gni­
w em  K raków . (Bil)

w o je w ó d z k ie j
W s k ła d z ie  d r u ż y n  w r o c ła w s k ie j  k l a ­

sy  w o je w ó d z k ie j  p r z e p r o w a d z o n o  p e w ­
n e  z m ia n y .  N a  m a c y  z a rz ą d z e n ia  Z r z e ­
s z e n ia  S p o r to w e g o  , ,U n ia “ w y c o f a n o  z 

r o z g r y w e k  o m is t r z o  
stw .o k la s y  w o je ­
w ó d z k ie j  d r u ż y n ę  
U ijii z Ż a r o w a ,  w s ta  
w ia ją c  n a  j e j  m ie j ­
s c e  j e d e n a s tk ę  U n ii  
z B rz e g u  D o ln e g o .

N o w y  b e n ia m in e k  
k la s y  w o je w ó d z k ie j  
j e s t  s i ln ą  d r u ż y n ą ,

0  c z y m  ś w i a d c z ą 'j e j  d w a  o s ta tn ie  z w y  
c ię s tw a  n a d  w r o c ła w s k im  O g n iw e m  4:2
1 K o le ja r z e m  5:0. (E il)

Trener Popiel-
wychowawca szermierzy 
Stali-Pafawag
G

Prawo zwycięża
w  tu rn ie ju  s ia tkó w k i
M IS T R Z E M  s ia tk ó w k i  w  r o z g r y w ­

k a c h  ‘ m ię d z y w y d z ia ło w y c h  A Z S  
z o s ta ła  d r u ż y n a  P r a w a ,  z w y c ię ż a ją c  w 

f in a ło w y m  s p o tk a ­
n iu  z e sp ó ł  P r z y r o d y  
w  t r z e c h  s e ta c h  2:1 
(15:11, 9:15, 35:13).

W  r o z g r y w k a c h  
ż e ń s k ic h  t y f u ł  m i­
s t r z o w s k i  z d o b y ła  
d r u ż y n a  w y d z ia łu  
R o ln e g o ,  w y g r y w a ­
j ą c  w  d e c y d u ją c y m  
s p o tk a n iu  z P r z y r o ­
d ą  2:1 (15:9. 8:15,
15:12). W  t u r n i e ju  

s ia tk ó w k i  k ó ł  w y d z ia ło w y c h  U n iw e r ­
s y te tu  b r a ły  u d ż ia ł  24 d r u ż y n y .

D Y B Y  k to k o lw ie k  z a p y ta ł  m ło ­
d y c h  s z e r m ie r z y  w r o c ła w s k ie j  
S ta l i  -  F a f a w a g  k o m u  z a w d z ię ­

c z a ją  o n i  s w o je  s u k c e s y ,  o d p o w ie d z ie ­
l ib y  b e z  w a h a n ia :  — t r e n e r o w i  s e k c j i  
P o p ię lo w l.

W ła d y s ła w  P o p ie l  
ju ż  o d  n a jm ło d s z y c h  
l a t  ln te r s o w a ł  s ię  
s p o r te m .  Z p o c z ą tk u  
p o c ią g a ła  g o  l e k k o ­
a t l e ty k a  i p i łk a  n o ż ­
n a .  P o  s k o ń c z e n iu  
sz k o ły ,  w  r o k u  1929, 
w s t ę p u je  d o  C e n ­
t r a ln e g o  I n s t y t u tu  
W y c h o w a n ia  F iz y c z ­
n e g o  w  W a rs z a w ie  

• (o b e c n a  A k a d e m ia  
n a  B ie la n a c h ) .

P o  k i lk u  la ta c h  
s tu d ió w  z o s ta j e  in ­

s t r u k t o r e m  b o k s u  w’ 
je d n y m  z  k lu b ó w  w a r s z a w s k ic h .  C o ­
ra z  b a r d z i e j  p o c ią g a  g o  s z e r m ie r k a .  
P ie rw s z y  o f ic j a ln y  w y s tę p  P o p ie la  n a  
p la n s z y  n a s tą p i ł  n a  O g ó ln o ś w ia to w y m  
Z lo c ie  M ło d z ie ż y  w  P r a d z e .  O d  t e j  p o ­
r y  z a c z y n a  s ię  n i e p r z e r w a n e  p a s m o  
je g o  s u k c e s ó w .

P o  z a k o ń c z e n iu  d z ia ła ń  w o je n n y c h  
p r z e n o s i  s ię  d o ' W -w y . W  1946 r . o b e j ­
m u je  t r e n in g i  K A S -u .

W s p ó ln ie  z W ę g re m  K e w e y e m  p r z y ­
g o to w u je  w  Z a k o p a n e m  r e p r e z e n ta c ję  
k o b ie c ą  p r z e d  s p o tk a n ie m  P o l s k a  — 
C z e c h o s ło w a c ja  P o d  k o n ie c  1949 ro k u  
p r z e n ió s ł  s ię  d o  W ro c ła w ia  g d z ie  z a ­
c z ą ł  t r e n o w a ć  s z e r m ie r z y  S t a l i  -  P a -  
fa w a g .  O w o c e  ro c z n e j  p r a c y  n ie  d a ły  
n a  s ie b ie  d łu g o  c z e k a ć . M. K u s z e w s k i ,  
N iw ic k a ,  K n a p ik ó w n a ,  K r a je w s k i  1 i n ­
n i  — to  w y c h o w a n k o w ie  P o p ie la .

O b e c n ie  p r z y g o to w u je  o n  w a g o r iia -  
r z y  d o  c ię ż k ic h  w a lk  f in a ło w y c h  o  m i ­
s t r z o s tw o  P o ls k i ,  k t ó r e  o d b ę d ą  s ię  w e  
W ro c ła w iu  w  p o c z ą tk a c h  k w ie tn i a .

(Z u k )

pierwsze m e iM t  
o współzawodnictwie

sekcji m o to ro w ych

N a w ezw anie Polskiego 
Z w iązku  M otorow ego O- 

k reg  do lnośląsk i do w spólzaw od 
n ic tw a n a  polu szko len ia  k ad r 
m otorow ych, k lub  spo rtow y  Og 
n iw o z D zierżoniow a nadesła ł 
m eld u n ek  n a s tę p u ją c e j treśc i: 
„Z w iązkow y k lub  spo rtow y  O g­
n iw o D zierżoniów  zaw iadam ia , 
że d n ia  15.3 b r. zorgan izow ał 
k u rs  n a u k i jazd y  n a  m otorach. 
P o n ad to  zaw iadam ia , że n a  nad 
zw yczajnym  posiedzeniu  rady  
k lubu , k ie ro w n ik  sekcji m otoro 
w ej ob. S ikiew icz w ezw ał do 
w spó łzaw odn ic tw a w dziedzinie 
m asow ego n au cza n ia  jazd y  n a  
m otorach  w szystk ie  sekcje  moto 
row e na  D olnym  Śląsku .

Podobne m eld u n k i n a p ły w a ją  
codziennie do P o lskiego Z w iąz­
ku M otorow ego z te ren u  całego 
w ojew ództw a w rocław skiego.

J a k  w idzim y w ięc, apel Zw iąż 
ku n ie  pozostał bez oddźw ięku.

(Hen)

Listy z w czasó w

Instruktor kult.-oświatow y
czy uniwersalny omnibus?

Z a m ie s z c z a m y  d z iś  d a ls z e  l i s ty  k o n k u r s o w e  z w c z a s ó w .
P o z o s ta w ia m y  ic h  a u to r o m  p e łn ą  s w o b o d ę  w y p o w ie d z i .  W y c h o d z i­

m y  b o w ie m  z z a ło ż e n ia ,  że  s z c z e g ó ło w e  p r z e d y s k u to w a n ie  p o t r z e b  
w c z a s o w ic z ó w , r o l i  a d m i n i s t r a c j i  d o m ó w  w y p o c z y n k o w y c h ,  p r a c y  r e ­
f e r a tó w  k u l tu r a ln o  -  o ś w ia to w y c h ,  c a ło k s z ta ł tu  ż y c ia  n a  w c z a s a c h  —■ 
p r z y c z y n i  s ię  n ie  t y lk o  d o  u s p r a w n ie n i a  f u n k c j i  l ic z n y c h  k o m ó re k ,  
p o w o ła n y c h  d o  z a p e w n ie n ia  lu d z io m  p r a c y  d o b r e g o  w y p o c z y n k u ,  le c z  
1 d o  n a k r e ś l e n i a  i n s t y tu c j i  w c z a s ó w  s z e r s z y c h  .d o n io ś le js z y c h  z a d a ń .

P r z y p o m in a m y ,  że  l is ty  k o n k u r s o w e  o  o b ję to ś c i  o d  1 -e j d o  3-ch 
k a r t e k ,  p i s a n y c h  j e d n o s t r o n n ie ,  w in n y  d a w a ć  p e łn y  o b r a z  ż y c ia  w c z a -  
a o w e g o , z  w s z y s tk im i  d o d a tn im i  1 u j e m n y m i  je g o  s t r o n a m i .

W y k a z y w a n ie  n ie d o c ią g n ię ć ,  p r o je k t o w a n ie  s p r a w n ie j s z e j  o r g a n iz a ­
c j i  im p r e z  k u l tu r a ln y c h ,  rz e c z o w a  k r y ty k a  z a n ie d b a ń ,  d y s k u s ja  n a d  
w y p e łn ie n ie m  d n ia  w c z a s o w ic z a  a t i a k c y jn y m i  r o z r y w k a m i  — w s z y s t ­
k o  to  s ta n o w i  te m a ty k ę  l is tó w  k o n k u r s o w y c h  i p o d s ta w ę  d o  z d o b y c ia  
p r z e z  k a ż d e g o  z  ic h  a u to r ó w  J e d n e j  z 1 5 -tu  c e n n y c h  n a g ró d .

Sukces
w ro c ła w ia n in a

Bochenka
W  P oznan iu  rozpoczęła się S p ar 

ta k ia d a  W ojska Polskiego, 
k tó ra  o b e jm u je  n as tęp u jące  dyscy 
p lin y  sportow e: g im n asty k ę  p rzy ­
rządow ą, szerm ierk ę  i dźw iganie 
ciężarów .

W zaw odach s ta r  
tu je  ponad 180 za­
w odników  re p re ­
zen tu jący ch : lo t­
n ictw o , m a ry n a r ­
kę  o raz  A W F i 
CW KS.

W pierw szym  
dn iu  ig rzysk  w ie l­
k i sukces odniós! 
w  tró jb o ju  o lim pij 
skim  (rw anie , w y­
ciskan ie  i podrzut) 
w ro c ław ian in  B o­
chenek , zdobyw a­

jąc  w w adze półciężkiej ty tu ł m i­
strza  W ojska Polskiego.

Bochenek uzyskał w ynik  275 kg.
(Zuk)

Konkurs sportowy 
Słowa“

W d n iu  5 k w ie tn i a  w  H a li  L u d o ­
w e j o d b ę d z ie  s ię  m e c z  b o k s e r s k i  
m ię d z y  r e p r e z e n ta c ja m i  Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w y c h  P o ls k i  1 S z w e c j i .  W 
z w ią z k u  z ty m  r e d a k c j a  „ S ło w a  
Polsk iego** o g ła s z a

W IE L K I K O N K U RS 
z n a g r o d a m i  p. t .

„JA K I W Y N IK ?"
K o n k u r s  b ę d z ie  p o le g a ł  n a  o d g a d ­

n ię c iu  w y n ik u  s p o tk a n ta  b o k s e ró w  
P o ls k i  1 S z w e c j i  o r a z  n a  o d g a d n ię ­
c iu  w y n ik ó w  w  p o s z c z e g ó ln y c h  w ą ­
gr-, eh .

S z c z e g ó ły  p o d a m y  w  n u m e r z e
ju t r z e j s z y m . | Z  P ucharu  K a rkonoszy . Ś lą za k  F lo n k a  zad em o n stro w a ł dobrą ja -  

I zdę  zw yc ięża ją c  w  sla lom ie sp e c ja ln ym .

\ \ T  D Y SK U SJI p row adzonej na 
’  ■ łam ach  „S łow a Polsk iego" na 

tem a t w czasów  pracow niczych, 
zab ie ra ją  głos w czasow icze i p ra ­
cow nicy FW P.

W iększość listów , ja k ie  się do­
tychczas ukazały , dotyczy n ied o ­
ciągnięć w ak c ji k u ltu ra ln o -o św ia ­
tow ej na w czasach. N ic dziw nego; 
je s t  to na jczu lsza  s tru n a  a p a ra tu  
w czasow ego.

D otychczas n ie  usiłow ano  jed n ak  
w  dy sk u sji sięgnąć do sedna sp ra ­
wy. A utorzy  listów  o g ran icza ją  się 
do u sta le n ia  bolączek, obciążając 
odpow iedzialnością  za ich  n ieu su - 
w an ie  re fe ra ty  k u ltu ra ln o  -  ośw ia­
towe.

Dla nikogo nie je s t ta jem n icą , że 
w czasy do tk liw ie  odczuw ają  b rak  
w y kw alifikow anych  pracow ników , 
w te j liczbie rów nież  in s tru k to ró w  
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ych.

W sy tuacji, ja k a  istn ie je , należy  
gdzieindziej szukać popraw y.

In s tru k to r  k u ltu ra ln o  -  ośw ia to­
wy na  w czasach n ie  je s t i n igdy 
nie będzie człow iekiem  u n iw e rsa l­
nym . Nie m ożna od niego w ym a­
gać, by dobrze tańczy ł, um iał baw ić 
uczestn ików  im prez rozryw kow ych , 
był znaw cą sz tuki i dobrym  cau - 
serem , m ów cą i śp ie w a k ie m /o rg a ­
n iza to rem  i recy ta to rem . U czynie­
nie zeń czegoś w  ro d za ju  k u ltu ra l­
nego om nibusu  n ie  ty lk o  obecnego 
sta n u  nie n ap raw i, lecz m oże znacz­
nie pogorszyć.

In s tru k to r  k u ltu ra ln o  -  o św ia to ­
wy nie m usi być an i a r ty s tą , ani 
p re legen tem . W inien t j rlko um ieć 
zorganizow ać dobre i pom ysłow e 
im prezy. To w szystko!

P rzy  n a leży te j o rgan izacji im ­
prez  k u ltu ra ln y c h  i przez częste 
ich u rządzan ie  — m ożna nie ty lko  
zasp ak a jać  potrzeby  k u ltu ra ln e  i 
rozryw kow e w czasow iczów , lecz i 
rozszerzać ich in te lek tu a ln e  za in te ­
resow ania .

E n tu z ja s ta  w czasów

W czasy tu rystyczn o-  
krajozn aw cze
W  RAM ACH k o n k u rsu  w czaso­

w ego „Siow a P olskiego" p ra ­
gnę zab rać  glos na  te m a t w czasów  
na  s ta tk u  „B ałtyk".

N ie w y o brażam  sobie bardzie j 
pożytecznej im prezy. A żeby jed n ak  
n a b ra ła  ona w pełn i c h a ra k te ru  
w czasów  tu ry sty czn o  - k ra jo zn aw ­
czych i żeby dała  poza ty m  w cza­
sow iczow i p rav?dziw y ' w ypoczynek 
— n ależało  by przed łużyć re js  do 
10-ciu dni. Z n ich  7 dni p rzv p ad a- 
łoby w tedy  na  podróż W isłą do 
m orza w raz  ze zw iedzan iem  m iast 
nad w iś lań sk ich , zaś 3 d n i — na 
pobyt n ad  m orzem .

O znaczeniu  pedagogiczno -  w y ­
chow aw czym  zw iedzania naszych 
po rtów  n ie  trzeb a  w iele m ówić. 
W ystarczy  pow iedzieć, że n a jw ię k ­
szym  scep tykom  rośn ie  dusza na

— Nie ż a r tu j — u śm iechnął się i d ru g i ra z  rzucił 
w  niego ku lą  śn ieżną , ja k b y  chcia ł u rw ać  tę  rozm ow ę. 
A le chłopiec opuścił głow ę i m ów ił da le j:

— Bo pan  w ie, że w lecie to m i się n ic  n ie  udaw ało... 
raz  zem dlałem , potem  znow u... — m ach n ą ł ręką.

— Nie gad a j g łupstw . P rzecież w m istrzo stw ach  ze­
społu za ją łeś  p ią te  m iejsce.

— Być tak , ale... m nie się zdaje, że n ic z tego n ie  
będzie... bo!..

Ł ysźczarz zd enerw ow ał się. Podszed ł bliżej, z łapał go 
za ram ię.

— Ja k  ty  tak  m ożesz m ówić! P rzecież w iesz, że ja  
w ierzę  w  ciebie. A le zrozum , to jeszcze nie w ysta rczy . 
Je śli ty n ie  będziesz w ierzy ł w  sw oje siły, w ted y  na 
nic cała p raca  n ad  tobą. T yle razy  p o w tarzałem  ci to, 
a ty  nie możesz zrozum ieć...

Chłopiec podniósł na  n iego sw e n ieb iesk ie , lekko 
p rzym rużone oczy:

— P an  n ap raw d ę  w e m nie  w ierzy?
— W ierzę.
— I pan  m yśli, że ze m nie coś będzie?...
— To zależy jed y n ie  od ciebie.
— I będę. dobrze jeździł na  n a r ta c h  i będę  skakał?
— Będziesz! — w ycedził z nacisk iem . .
— No to d zięku ję  — pow iedział z ulgą Ję d rek . W est­

chnął, podniósł do góry  siek ie rę  i odciosał gałąź, ja k ­
by w ten  sposób chciał odciąć od sieb ie  w szystk ie  za­
łam an ia  i w ątpliw ości.

Pod kon iec g ru d n ia  w  p am ię tn ik u  Ł yszczarza m oż­
na było p rzeczy tać now e zap isane  k a rty . A ndrzej p i­
sał:

„L istu  od K ry sty n y  nie m a..." (k ilka  skreślonych  
zdań.)

„T eraz dopiero  czuję, że rozpocząłem  p raw d ziw ą  ro ­
botę. C ały ro k  czekałem  na  tę  chw ilę, k iedy m oi chłop-

StópfCQiiszy
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cy będą  m ogli p rzyp iąć  n a r ty  i pokazać, co um ieją . Eg­
zam in  u rządziłem  podczas w ycieczki na  T urbacz . W y­
p a d ł on n iezby t zadow ala jąco . W szyscy jeżdżą pew nie 
i z b ra w u rą , a le  sztyw no, n ieekonom icznie, bez pojęcia 
o now oczesnym  sty lu  i techn ice  n a rc ia rsk ie j, tak  jak  
jeździło  się dw adzieścia  la t  te m u “.

Z rob iliśm y  n ad  D u n ajcem  m ałą  skocznię terenow ą. 
P ie rw szy  raz  pozw oliłem  skakać , ja k  k to  umie. 

M a ją  d obre  zad a tk i, zw łaszcza w ie lką  b raw u rę . Z aim ­
ponow ał m i Ja s iek  K ręty . P rzyszed ł pod skocznię, by 
się p rzypatrzyć , ja k  inn i skaczą, po tem  w yszedł na roz­
b ieg  i sam  spróbow ał. Skok nosił ju ż  zad a tek  p łynne­
go, zharm onizow anego  w e w szystk ich  fazach skoku  n a r ­
ciarskiego. Chłopcy przy ję li go n iechętn ie , gdyż n ie  n a ­
leży do zespołu, n iek tó rzy  n a w e t n ie  pozw olili m u sk a ­
kać. Z ap ro testow ałem . Cóż ch łopak  jest. w inien , że ma 
o jca bogacza i w roga zespołu. Ja s iek  pali się do n a rc ia r­
stw a: chce sk ak ać  i biegać. Pozw oliłem  m u przychodzić 
na  tren in g i. Zdziw iło m nie, ,że Ję d re k  Ja w ie ń  ucieszył 
się bardzo  z tego pow odu. W idocznie lub i m łodego K rę ­
tego".

„Z pow odu Ja śk a  K rętego  m iałem  d robny  z a ta rg  z 
O kręg lak iem . Nie chciał się zgodzić na uczęszczanie m ło­
dego K rętego  na tren in g i. U p iera  się, iż n a jp ie rw  pow i­
nien  zap isać się do zespołu, a potem  dopiero  trenow ać.

Zaznaczył rów nież, że on osobiście n ie  zgodziłby się na 
P rzy jęcie  K rętego  do zespołu ze w zględu n a  zachow a­
n ie  się jego  ojca. — Zespół — m ów ił — pow in ien  być 
jedno lity , zw arty , so lidarny . D opuszczenie K rętego  do 
zżytego ju ż  zespołu m oże w yw ołać fe rm en t. O n jakoś 
n ie  p asu je  do nas... n ie n a d a je  się... zd a je  m i się, że na 
n a r ta c h  po to ty lko  jeździ, bo tak a  te raz  moda... — A 
C hrobak? — zauw ażyłem . — P rzecież to też  syn boga­
cza. Czy m asz coś przeciw ko  niem u? — C hrobak  to co 
innego — m ru k n ą ł. — C hrobak  p rzystąp i! do zespołu 
od p ierw szej chw ili jego istn ien ia , był jednym  z zało­
życieli, zżył się ju ż  z ch łopcam i, poznaliśm y go... — by­
łem  zdan ia, że tak iem u  u ta len to w an em u  chłopcu, ja k  
K ręty , n ie w olno zam ykać drogi do n a rc ia rs tw a . — Rób, 
ja k  uw ażasz — zakończył rozm ow ę O kręg lak . —  Ty je ­
steś tren e re m  i jeżeli chcesz, to  m ożesz go przyjąć... A le 
uw ażaj!..."

„M oja p raca  nie idzie n a  m arne . C hłopcy i dziew czę­
ta  z każdym  dniem  jeżdżą lepiej. M iłą n iespodziankę zro­
bili m i m oi koledzy z K.S. „T a try ". N a zeb ran iu  k lubu 
podjęli się zaop iekow ać m oim  zespołem . Cieszę się b a r ­
dzo z tego pow odu, w idzę bow iem , że m ój p rzy k ład  d o b ­
rze przysłuży ł się n a rc ia rs tw u . W niedzielę  p rzy jechali 
Cieśla, N iebies i K ry sty n iak , a z nim i razem ... O brębo- 
wicz. W idocznie chciął zbadać teren . T ren o w a li skoki. 
O brębow icz był oczarow any  Ja śk iem  K rętym . Nie szczę­
dził m u pochw ał, po p rostu  rozp ływ ał się n ad  nim . B y­
łem  w ściekły, że psu je  m i chłopca, sam  bow iem  nikogo 
nie faw oryzow ałem  i zaw sze byłem  skąpy  w  pochw a­
łach".
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Dzień by ł m roźny, aż się skrzyło. N ad ziem ią w isiała 
lekka, p rze jrzy sta  m giełka, k tó ra  w yd aw ała  się zm rożo­
ną m asą. Na d rzew ach  i k rzak ach  połyskiw ał, szron, D u­
najec  aż parow ał z zim na. P rz j’ now ej szatn i zebrało  się 
pół wsi. Ludzie gorączkow ali się, k to w ygra bieg.

(D alszy ciąg nastąpi)

w idok  G dańska, p o rtu  w  G dyni, 
naszych  s ta tk ó w  udający ch  się w 
podróż po b ezk resach  m orza. Bo 
w idząc tam  Po lskę  o w ielk im  ro z­
m achu  w  sw ej pracy , poczynają  
w ierzyć w e w łasne  siły, — a  to 
je s t przecież w aru n k iem  zw ycię­
stw a na  każdym  polu.

R easum ując  sw e ży czen ia ’co do 
w czasów  na  s ta tk u  „B ałty k " p ro ­
p onu ję  p rzed łużyć je  o 3 dni, żeby 
bez rezygnow ania z. innych  m iast, 
m ożna było zw iedzić — prócz G dań 
ska  — Sopot i Oliwę, odbyć w y­
cieczkę na Hel i um ożliw ić ludziom  
k ąp ie l w  m orzu.

Ja n  L cw eun
W rocław , P ark o w a 21'

Trzeba uruchom ić  
w cza so w e  schronisko  
w y sok ogórsk ie

Pieczątka , sk ie row ująca  ludzi 
p racy  na w czasy, głosi: „B ielsko,
R ejon Ja w o rze  Ś rednie, st. kol. 
Bielsko, p u n k t rozdzielczy K lim - 
czaków ka. D ojazd au tobusem  u 
B ielska". W istocie zaś ani au tobus 
z B ielska nie dojeżdża do K lim cza- 
ków ki, ani n ie je s t to re jon  Ja w o ­
rze Średn ie, bo je s t to re jo n  W a- 
pienicy. T ak ie „ in fo rm acje1* pow o­
du ją  ty lko  n iekończące się w ę­
drów ki w czasow iczów .

Ludzie p rzybyw ający  na  w czasy 
zim owe, posiadają  w znikom ej ilo­
ści sp rzę t n a rc ia rsk i, licząc na 
m ożliw ości w ypożyczenia go z 
F. W. P. Ł udzą się bezpodstaw nie. 
W dom ach w czasow ych gdy są b u ­
ty, zw ykle b ra k u je  n a r t  — i od ­
w rotnie.

J e s t  w ysoce w skazanym , by ośro ­
dek F. W. P. posiadał chociaż je d ­
no schron isko  w ysokogórskie. U - 
m ożliw iło by  ono p rzed łużen ie  w a­
ru n k ó w  śniegow ych w m om encie, 
k iedy śnieg kończy się w dolinach, 
zalegając  jeszcze w yższe p a rtie  
gór.

Życie k u ltu ra ln e  n a  tu rn u sach  
wczasow ych użależnione je s t w 
dużym  stopn iu  od odpow iedniego 
przygotow ania in s tru k to ra  do 
sw ych zadań, o raz od w kładanych  
przezeń w  sw ą p racę  w ysiłków . 
S tanow isko  In s tru k to ra  jes t p u n k ­
tem  cen tra ln y m  każdego dom u w v- 
poczynkow ego. K ierow nictw o F W. 
P. pow inno pośw ięcać m u dużo 
uw agi.

R easum ując  sw e spostrzeżeni?, 
m uszę stw ierdzić , że in sty tu c ja  F. 
W. P. i społeczna celow ość jego 
p racy  — zasługu ją w pełni na 
opiekę ze s trony  P ań stw a . — 

R om an Sielski 
W rocław , Godebskiego 31

R A D IO
P IĄ T E K , 23 M A R C A  1951 T.

P r o g r a m  I:
5.00 p o c z . a u d . 5.05 d z ie n n ik  5.1(1 * u 4 . 

d la  w s i 5.20 k o n c e r t  5.58 s ta n  p o g o ­
d y  6.oo p r o g ra m  6.05 p o ls k a  p ie ś ń  m a ­
so w a  6.10 m u z y k a  6.30 d z ie n n ik  6.50 
g im n a s ty k a  7.00 m u z y k a  7.55 d z ie n ­
n ik  8.00 m u z y k a  9.^0 m u z y k n  i a k t u ­
a ln o ś c i  9.50 a u d . p o e ty c k a  10.10 a u d . 
d la  p rz e d s z k o li  10.30 m u z y k a  10.n0 in ­
f o rm a c je  10.55 m u z y k a  11.30 m u z y k a
11.50 g lo s  m a ją  k o b ie ty  11.57 h e jn a ł  
12.04 d z ie n n ik  12.15 m u z y k a  12.30 a u d . 
d la  w s i 12.45 c h ło p s k ie  p ie ś n i  b u n ­
to w n ic z e  15.25 p r o g ra m  15 30 a u d  d la  
ś w ie t l ic  d z ie c . 15.50 m u z y k a  16.00 
d z ie n n ik  16.20 l is ty  z A m e ry k i  16.40 
k o m p o z y to r  ty g o d n ia  17.00 40 le k c ja  
ję z .  r o s y j s k ie g o  17.20 z k r a j u  1 ze  
ś w ia ta  18.00 ..P rzed p o le* *  — p o w ie ś ć  
18 20 m u z y k a  lu d o w a  18.45 a u d . d la  
w s i  19.00 m u z y k a  19.40 a u d  d la  m ło ­
d z ie ż y  20.00 d z ie n n ik  ?o.:;o k o n c e r t  
s y m f o n ic z n y  21.30 a u d .  B iu r a  S tu d ió w  
21.40 p ro z a  22.00 s ta n  p o g o d y  22.02 m u ­
z y k a  23.00 o s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  23.10 
p r o g ra m  n a  j u t r o  23.17 h y  n n .

P r o g r a m  I I :
5 00 p o c z . a u d  5.05 d z ie n n ik  5.10 a u d . 

d la  w s i 5.58 s ta n  p o g o d y  6.00 d z ie n ­
n ik  6.05 g im n a s ly k a  6.15 k o n c e r t  6.45 
p r o g ra m  6.50 m u z y k a  i k o m u n ik a ty
7.00 d z ie n n ik  7.15 m u z y k a  7.55 d z ie n n ik  
13.25 p r o g ra m  13.30 m u z y k a  13.50 u tw o ­
ry  f o r t e p ia n  J .  S B a c h a  14.20 p o z n a ­
je m y  m o rz e  i w y b r z e ż e  14.30 m u z y k a
14.50 g i a  z e sp ó ł W a s ia k a  15.30 a u d .
d la  ś w ie t l ic  d z ie c . 15.50 m u z y k a  16.25 
z m ia s t  i w si d o ln o ś l  16.45 a u d . d la  
m ło d z ie ż y  17.00 d z ie n n ik  17.05 r e p o r ­
ta ż  17.15 m u z y k a  17.4.'> f e l ie to n  18.00
a u d  o ś w ia to w a  18.10 m u z y k a  18.45 r a ­
d io w a  n a r a d a  k o r e s p o n d e n tó w  18.50 
a k tu a ln o ś c i  19 00 . .Z a p o m n ie n ie  — o- 
p o w ia d a n ie  19.22 m u z y k a  19.55 p o ls k a  
p ie ś ń  m a s o w a  20.00 d z ie n n ik  20.30 m u ­
z y k a  21.00 a u d .  d la  J u g o s ła w i i  21.30 
a u d . w  ję z . f ra n c .  22.00 n o w o śc i  p o ­
e ty c k ie  22.15 k o n c e r t  23.00 o s ta tn ie  w ia ­
d o m o śc i  23.10 m u z y k a  p o w a ż n a  23.55 
p r o g ra m  n a  j u t r o  24 02 h y m n .

R e d a k to r  N a c z e ln y :  S T A N IS Ł A W  Z IE M A K  A d re s  R e d a k c ji  1 W y d a w ­
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W  r e d a k c j i  p r z y j m u j ą :  S e k i e t a r ł  r e d a k c j i  w g o d z .  11— 12. R e d a k t o i  
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